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Opozycja w Izbie posłów.
Z szeregów opozycyjnych Izby po

słów występują teraz w obradach nad a- 
dresem ci sami mężowie, którzy w da
wniejszych kadencjach, osobliwie w dwóch 
pierwszych., w icnre stali przy minister
stwie i odpierali odeń wszelkie ataki ze 
strony autonomistów. A nawet w wielu 
sprawach dzisiejsi opozycyjni mówcy te 
same prawie zarzuty czynią ministerstwu, 
które dawniej odpierali, gdy je  podnosiła 
ówczesna opozycja, Czesi, Polacy i au 
tonomiści. Tak dalece zmieniły się role 
w ostatnich czasach !

Nie można jednak powiedzieć, aby 
dzisiejsza falanga opozycji już całkiem 
stanęła na tem stanowisku, na jakiem da
wniejsza stała i dotąd stoi. Tylko w Kwe- 
stjaoh finansowych i wolności wewnętrznej 
zgadzają się obie. W innych kwestjach 
zapatrywanie się jej pozostało to samo oo 
dawniej.

Od pojednania się z Węgrami opo
zycja dzisiejsza spodziewa się wszystkie
go : polepszenia finansów, pomyślniejszego 
stanowiska Austrji na zewnątrz, większej 
swobody newnątrz. Ale to pojednanie ma 
nastąpić w granieach ustawy lutowej, bez 
jej naruszenia i bez jej rewizji. Gdyby 
dzisiaj ci mężowie opozycji przyszli do 
steru, przekonaliby się, że na tej pod
stawie nie da się przeprowadzić pojedna
nie z Węgrami, więc słowa ieh dzisiejsze są 
rzucane’ na wiatr. Przekonaliby się ró
wnież, że bez rewizji ustawy lutowej nie 
da się i rozwinąć wolność wewnętrzna, bo 
ludy i stronnictwa, niezadowolone z tej 
ustawy, i oni musieliby represyjnemi środ
kami trzymać w karbach i naginać przemocą 
do zszeregowania się pod wszystkie para
grafy tej ustawy. Za tem poszłaby nie
rozłącznie i niemożność obniżenia podat
ków’ na armię i administrację, skoroby 
uporne ludy i stronnictwa trzeba utrzymać 
w posłuszeństwie.

Wszystkie więc ataki dzisiejszej opo- 
zyeji na ministerstwo, skoro czynione są 
z stanowiska utrzymania bezzmiennego u- 
stawy lutowej, są niesłuszne , niesprawie
dliwe. Są to jednostronne żale i zarzuty, 
liiemogące wywrzeć żadnego skutku, z po
wodu , iż fałszywe złego podają źródło. 
Walczą na wzór donkiszotowski, jeżli nie 
naprzeciw wiatrakom, to na wiatr nieza
wodnie ich eiosy wymierzone.

Opozycja adresowa zarzuca minister
stwu iż jest reakcyjnem, przeciwnem wolno
ści— a tymczasem polityka ministerstwa 
wewnętrzna i zewnętrzna jest ścisłą wy- 
nikłością ustawy lutowej, której przecież 
rewizji nie życzy sobie opozycja, skoro 
jej nie wnosi. Skoro połowa monarchii 
usuwa się od ustawy lutowej, więc mini
sterstwo ani sejmów tam zwoływać, ani 
wolności tam nadawać nie może, nie chcąc 
uporem idącym dać przeciw subie i usta
wie lutowej broni do ręki. Gdyby dzisiaj 
ministerstwo poszło za wskazówkami opo
zycji. to by otwarło szerokie wrota prze
ciwnikom ustawy lutowej i znalazłoby się 
wkrótce z swą ustawą lutową w najkry- 
tyczniejszem położeniu. Domaga się opo
zycja od ministerstwa, aby porzucono przy
mierze z Piusami i Moskwą, a zbliżono 
się do Anglii; Rzeszy i Francji. A jakże 
to uczynić można w chwili, gdy potrzeba 
w domu zabezpieczyć się przeciw nieza- 
dowolnionej połowie ludów ? Ani Francja 
ani Anglia, trzymające się innych zasad 
w polityce, nie zabezpieczą w tym wzglę
dzie Austrji. Uczynić to mogą tylko pań
stwa absolutne, tylko przymierze święte.

Nie ministerstwu więc, ale opozycji a- 
dresowej czynić potrzeba zarzuty, iż dotąd 
nie umiała rozpoznać prawdziwego poło 
żenią rzeczy. Wie ona że Austrję coś bo
li—-ale nie wie gdzie, i szamoee się bez- 
pożytecznie. Nie chciałaby aby Niemcy 

rutracili uprzywilejowane ustaf^ , lutową 
stanowisko w państwie—a domaga się po

lepszenia finansowego gospodarstwa, więk
szej wolności wewnętrznej, podniesienia 
rolnictwa i przemysłu—gdy tymczasem tyl
ko wymierzeniem ścisłej sprawiedliwości 
dla wszystkich ludów te wszystkie ko
rzyści osiągnąć można. Wymierzenie zaś 
tej sprawiedliwości stać się jedynie mo
że przez rewizję ustawy bitowej, nie w 
celu tylko pojednania się jednostronnego 
z Węgrami, lecz w celu ogólnej sprawie
dliwości dla wszystkich ludów austrja- 
ckich. Pomyślność i zadowolenie powsze
chne mogą dopiero sprowadzić ten siun, 
pożądany przez opozycję. Dopokąd Opu- 
zyeja w Radz;e państwa do tego przeko
nania nie przyjdzie, dopotąd nie ma pra
wa żądać od ministerstwa, by się rzuca
ło w próby jednostronnego pojednania z 
tym lub owym narodem, utrzymująe przy 
tem bez wszelkiej zmiany ustawę lu
tową. Dopiero gdy pojmie opozycja ko
nieczną potrzebę rewizji ustawy lutowej i 
nią się zajmie, w duchu sprawiedliwości 
dla słusznych domagań się wszystkich lu
dów austrjackich: wtedy czynność jej be 
dzie miała podstawę silną stanie się za
powiedzią lepszej przyszlośei dla Austrji. 
Czynność jej w dzisiejszym kierunku 
może tylko zawiehrzyć państwem, a nie 
wyda żadnych pożytecznych owoeów.

Przegląd polityczny.
P ow rót w ojsk austrjackich z Holsztynu 

był dla dziennikarstwa wiedeńskiego tak w a
żnym fak tem , iż we środę przeważna część or
ganów publicznych poświęciła mu artykuły wstę
pne na pierwszem miejscu, a na drugiem miej
scu dopiero szczegółowe sprawozdanie i ocenie
nia pierwszego dnia rozpraw adresowych.

Wrażenie tych rozpraw miało być ogromne 
w całem Wiedniu. Imiona b e r g e ra , ‘lendego , 
Kinskyego i Skenego brzmiały w ustach wszyst
kich. Ministerstwo mogło poznać, ja k  bardzo jest 
osamotnione.

Z te g o , co pisze mały zastęp dzienni
ków, odbierających swe natchnienia z hiór mi- 
nisterjalnych, można wyraźnie poznać, że rząd 
zachowa się dość obojętnie wobec tych ataków. 
Otst. Zt.fr. przypomina tym panom, jak  całkiem 
inaczej prawili przed dwoma i trzema l a ty , i 
co mówili na to ,  czego się wówczes niejedno
krotnie domagała strona prawa, a czego się sa
mi dopiero teraz zaczynają napierać.

Obojętność ministerstwa nie potrwa tak 
długo ; 1 ciągu dalszych rozpraw, wystąoi z
obroną, a teraz zachowuje sobie amun'cję, jak  
się wyraża Const. Oest. Zt%., aby jej użyć przy 
szczegółowych rozprawaeh W ogóle milczenia 
ławy ministerjalnej i centrum ministerjalnego nie 
biorą jeszcze za nieomylną oznakę abdykacji 
same nawet organa lewicy, podejrzywając w tem 
jak ąś  taktykę, której celem jest nie wywoływać 
polemiki i niestawieniem oporu złamać siłę na
tarcia.

Dzieje p o w s ta n ia  fu r la / t sk ie g o  nie przy
cichły jeszcze, jak  to się zdawało ostatniemi 
dniami. Vater/and umieszcza w jją tek  z listu 
prywatnego rastępującej osnowy :

„Udine 21. listopada. Udine, znam* ,‘uż w 
dawniejszych rewolucjach jako  jedno z ognisk po 
wstańczych, dostarczyło i teraz przeszło 50.000 
franków i wiele ta ła ła js tw a , aby uskutecznić 
powstanie powszechne. W górn-oh najbliżej po
łożonych, jest sześć band, dobrze uorganizo- 
wanych i bardzo dobrze izbrojonych. które 
od samego początku usiłowały schodzić w 
doliny. Parte przez wojsko, postąpiły teraz j e 
szcze wyżej w góry, aby przy zdarzonej spo
sobności znowu się pojawić. Wojsko przy ta
kich wyprawach narażone jest na niesłychane 
trudności. Niestety opłakujemy już trzech ludzi 
od strzelców, którzy na złych ścieżkach gór
skich spadłszy pozabijali się. Część patrolu z 
trudnością tylko uszła przed strąconemi nań 
przez powstańców odłamami skał. Dotąd złapa 
no okuło 120 garibaidczyków. Większa część 
ich dostała się bez broni w niewolę i nie mogą 
być przeto rozstrzelani. Kilka kompanij pu’ku 
barona Hess, będące na rozjazdach, straciło 1 za 
bitego i trzech * ciężko rannych od rewolweru. 
W Mania o, gdzie jest siedziba sadu doraźnego, 
rozstrzelano | i ż  kilku, mianowicie urlopników, 
którzy brali udział. Od czasu p u b l ik a c j i  sądów 
doraźnych garibaldezycy um ykają sami, swoim 
dow^dzcom i stawiają się, prosząc o uwięzie 
nie. Wczoraj popołudniu widziałem ja k  przypro
wadzono do Udiny 10 sztuk, dobrze powiąza
nych i strzeżonych. W Udine samej nie hrak 
demonntracyj i mamy służbę strasznie ciężką, 
a co chwila stoimy w pogotowiu do wymarszu.

Przed pięciu liniami wysadzono w powietrze 
część mostu kolejowego na Brencie, co wywo
łało potrzebę obsadzenia wszystkich mostów na 
kolejach. Nawet w Gorycji jest tyle tałałajstwa 
(Bagage), że trzeba być bardzo ostrożnym. 
Przedwczoraj wieczór gdy na imieniny Najj. 
Pani teatr był oświecony, padły dwie petardy 
pomiędzy publiczność. Na szczęście nic się nie 
stało. Jednemu oficerowi spalił się tylko płaszcz. 
Naturalnie, że ci co je rzucili, umknęli."

W emigracji weneckiej i komitecie kieru
jącym  zaszły jakieś rozterki wedle ostatnich 
doniesień. Tecchio i kilku innych wystąpili, po
nieważ sprzeciwiali się ruchowi dalszemu.

W dodatku dzisiejszym podajemy uk az  
c a r s k i  o zn ies ien iu  k la s z to ró w ,  w całem 
brzmieniu. W ocenienie tego kroku nie wchodzi
my dziś jeszcze. To jedno tylko wskażemy, że 
zniesienie to nastąpiło przeciw jednozgodnej 
woli całego narodu. W moskiewskicm państwie 
zakony prawosławne są ogniskiem ciemnoty i 
zepsucia, a rząd moskiewski ani je reorganizu
je  ani znosi W Polsce były zakony ogniskami 
oświaty ludowej, miłosierdzia, nanki chrześeiań- 
skiej jak i narodowego życia, i dla tego wła
śnie j e  zniesiono. W innych krajach znoszono 
zakony albo dla zaboru ich dóbr rozległych, al
bo jako  zabytki średniowiecznej ciemnoty. W 
każdym razie działo się to za domaganiem sit* 
przeważnej przynajmniej części narodu W Pol
sce znosi moskiewski szyzmatycki rząd polskie 
katolickie klasztory przeeiw woli całego narodu, 

tem samem składa świadectwo, że się ich o- 
bawio jako filarów polskości i religijności.

Kwrócimy przytem uwagę, że wszystkie 
praWe postanowienia poruszonego ukazu, w y
dające się jakoby uwzględniały przynajmniej 
w pewnej mierze jak ąś  iskrę słuszności, na 
rzecz dobra kraju, przepisami dodatkowemi sta
ją  się iluzyjne

Szopa nioabicka w Berlinie zaczyna się 
powoli wypróżniać, i po długiem więzieniu po
wracają więźniowie, przeeiw którym prokuta- 
torja podniesione oskarżenie cofnęła, w koła ro
dzinne. Codziennie niemal witają w Poznaniu z 
radością kilku przejeżdżających przez miasto 
uwolnionych więźniów i mocną żywią nadzie
j ę ,  że da Bóg doczekać niezadługo wszyscy 
napowiót ujrzą się przy ogniskach domowych.

Trzy mowy najważniejsze z rozprawy wtor
kowej nad adresem , dajemy podłng zapisków 
stenograficznych •

P o s e ł  M e n d e :  Chcę mówić w ogolę
0 misji na mocy której Izba to obraduje, i o- 
znaczyć tendencje, na które mojem zdaniem 
silniejszy nacisk położyć potrzeba.

Wyrzeczone z tronu słowa, iż po zamknię
ciu tej kadencji pełnej Rady państwa zbierze się 
Rada państwa szczuplejsza, mogą usunąć nie
które wątpliwości i przywiązane do tychże o- 
óawy, które się objawiły między większ.ą częścią 
ludności za pojawieniem się patentu zwołującego 
tegoroczną Radę państwa. Ludność zrozumiała, 
iż mylną kroczy się drogą przy wybudowaniu 
konstytucji, które przecież jes t  najgłówniejszym 
środkiem do zjednoczenia państwa. Ludność u- 
wagę bwą zwracała także na ważne kroi i, k tó 
re rząd przedsiębrał w myśl artykułu 13 od 
czasu zamknięcia ostatniej kadencji Rady pań 
siwo. Ze względu na sprawy te powszechnie 
chciano ze słów patentu zwołującego wyczytać, 
iż zwołanej Rady państwa nie należy uważać 
ani jako  pełną ani jako  szczuplejszą, lecz, że 
je j przeznaczeniem są jedynie obrady nad bud
żetem, votowanifc podatków, pożyczek, suh- 
wencyj i t. d. Od lat wielu spodziewanych 
re fo rm , które powinne by popierać moralny
1 materjalny byt, nie zaprowadzono jeszcze. 
UmysUwe pole nanki, sprawiedliwości i admi
nistracji leży odłogiem, podczas gdy podwyż
szenie pożyczek podatkowych co raz nowe żą
dania stawia do kieszeni obywateli państwa. 
Do tego w końcu przyszło, iż znowu odroczo
no nadzieje polepszenia stanu rzeczy w pań
stwie. Ja  sam chociaż skłaniam się, będąc całkiem 
spokojnego temperamentu, do optymistycznych 
zdań, urn mógłbym się zamkuąć przed obawa
mi, gdyby nie słowa, z wysokiego tronu wypo
wiedziane.

Uważam wolność jako lekarstwo wyboro
we, którego tylko w dobrze wypróbowanych 
dozach u izielać należy choremu ciału państwa, 
ażeby tem orzeźwiało i wyzdrowiało; lecz za
wsze trzeba mu dać tego lekarstwa ( w e s o D ś ć  
na lewicy). Nie jestem zwolennikiem gwałto
wnego postępu, lecz i nie powinno się stać na 
miejscu i cofać, bo w tym razie leniwych prze
ścignie spiżowy duch czasu.

Mówca przechodzi do obrabianej już bardzo 
kwestji, czy jest to zgodne z konstytucją, aże
by zwoływana była szczuplejsza Rada p a ń 
stwa oddzielnie od pełnej

Zbadawszy artykuły I., II. i III. dyplomu 
październikowego i patentu lutowego, pokazuje 
s i ę , iż pod warunkiem udziału reprezentantów 
krajów węgierskich w wspólnych sprawach c a 
łego państw a, to prawo w nich się zawiera. 
Mojem zdaniem, konstytucji praktycznie prze
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prowadzić nie można inaczej jak  powołując 
i Radę państwa corocznie i sejm węgierski coro
cznie dla podjęcia konstytucyjnych czynności.

Jeżeli czj nniki z tej i z tamtej strony Li
twy ukończą swe obrady, niechaj się naten
czas zbierze z nich ów organ, któryby jako 
pełna Rada państwa obradował nad ogólnemi 
sprawami państwa i je  uchwalał. Że w kw e
stjach prawodawczych szczuplejsza R ada  pań 
stwa i prawodawcze czynniki Węgier obrado
wać mają rokrocznie pierwej przed zwołaniem 
pełnej Rady państwa, to już leży w naturze 
rzeczy. Gdyż z jednej strony jes t  to niezaprze
czoną prawdą , iż obrady tych reprezentacyj 
dych ciał musiałyby wpłynąć na budżet państwa, 
a z drugiej strony jest rzeczą p ew n ą , że skłon
ność okar pieniężnych zależeć będzie od mniej 
lub więcej pomyślnego załatwienia praw odaw 
czych kwestyj w prowincjach z tej i tamtej 
stony Litawy.

Oddzielne zwoływanie Rady państwa tego ro
dzaju iżby rządowi wolno było szczuplejszą R a
dę państw a i sejm węgierski kilka lat lub cał
kiem nie zwoływać, a pełną Radę państwa zbie
rać eo roku, nie je s t  uzasadnione ani w duchu 
ani też w literze konstytucji. Gdyż teraz już 
muszę p rzyznać , że z tej i tamtej strony Li
tawy nagromadzono materjałów wielką ilość do 
reform.

Broniąc tego sposobu zwoływania, zajśćby 
można do tego, iż rząd nie chcąc zaprowa
dzeni a jakichkolwiek reform , tylko szczuplej
szą Railę państwa by zwołał a nie zwoływałby 
węgierskiego sejmu wcale.

1 prawo inicjatywy, przysługujące tym p ra 
wodawczym ciałom, utraconoby zupełnie, ł Rada 
państwa szczuplejsza gdyby nawet rząd ża 
dnych wn.oskow nie miał do przedłożenia , po
winna być corocznie zwoływaną, choćby tylko 
dla utrzymanie praw a inicjatywy.

W dziennikach odzywały się głos^, uważa 
jące  oddzielne zwoływanie j-)dn»j Rady państwa 
jakc koncesję dla Węgier. J a  uważ»m, iż od 
dzielne zwoływanie Rady państwa jest samo 
przez się w duchu konstytucji uzasadnione. Po
łączywszy z tem myśl przyjazną zbliżenia się do 
W egier,  a byłbym ostatnim, któryby pizeciw 
tej myśli wystąpił.

Lecz samem tem zwołaniem nie podobna 
osiągnąć porozumienia. Ażeby to osiągnąć, trze
ba skuteczniejsze czynić ktoki, lecz trzeba je  
czynić bezzwłocznie, gdyż chwila jest pomyślna 
ku temu. Zwinięcie sądów wojennych, nadanie 
prasie swobodnej dyskusji i bezzwłoczne zwo 
łanie węgierskiego sejmu na podstawie istnie
jącej ustawy wyborczej, oto są środki, Których 
użyć potrzeba.

Dobrzeby uczyniono, wywieszając sztandar 
zaufania i zgudy i wstrzymując się ile mo 
żności od pośredniego lub bezpośredniego wpły
wu na wypory, gdyż trzeba będzie rozważyć, 
iż ma się do czynienia z czującym swą godność 
szlachetnym ludem, z ludem wyćwiczonym od 
dawna w szkole parlamentarnej, który począw
szy od magnata aż do ostatniego syna pusz‘y 
kocha gorącą miłością ojczyźnę, starożytne in
stytucje (oklaski z prawicy), z ludem, którego 
przez lat 1G w Austrji za nieprzyjaciela okr y- 
czano, cała generacja przez lat 16 żyła pod 
wpływem zupełnej obcości. Czyż nie ma być 
w końcu ta banmeja zniesioną? Ostatni to do tego 
czas korzystny. Należy pozwolić, ażeby swobo
dnie i otwarcie wyraził się lud Yręgierski przez 
swobodnie wybrany sejm, a jeżeliby reprezentanci 
tego ludu uznan wspólność tylu spraw państwa— 
myśl, której rzadko kto w Węgrzech wypierać 
się powinien — wtedy znalezionoby z tej i z 
tamtej strony Litawy n i ć , z której możnaby 
związać węzeł jedności państwa.

Skoro będzie raz węgierska kwestja zała
twioną — kończy mówca — wtedy Austrja na 
wewnątrz i zewnątrz silną będzie; a jeżeli z 
pomyślnem załatwieniem kwestji węgierskiej Do
łączy się rzetelny postęp i kroczyć się bednie 
naprzód drogą materja lnych, moralnych i 
liberalnych in teresów , natenczas ludy Au
strji będą zadowolone, natenczas odeprze 
się nieprzyjaciół Austrji z k m aw em i głowa
mi do domu, natenczas zjednoczonej i wzmo
cnionej Austrji nie będą stawiać pretensyj pod 
tytułem kongresowych wniosków, uznania czy
nów dokonanych, pretensyj, które stoją w sprze
czności z politycznym i wojskowym honorem 
naństwa; i wtedy stary tron Habsburgów, mo
jem zdaniem, będzie niezachwianie stał długo 
jeszcze po runięciu nowowzniesionych tronów. 
Oto, moi panowie, jes t  moje zdanie, i w tym 
kierunku zamierzałem do mego cesarza prze 
mówić.

P o s e ł  h r a b i a  K i n s k y :  Sprawozdawca 
wskazał już, że obrady adresowe Dodają spo
sobność odmalować położenie państw a i dać 
w yra /  uprawnionej opinii publicznej. W ogól
ności musi mówca uczynić naprzód uwagę, k tó 
rej, jak  się spodziewa, nikt się nie sprzeciwi 
że położenie jest niesłychanie krytyczne i ź.e 
owemu, niestety, z ławki ministerjalnej głoszo
nemu: „możi mv czekać", odpowiadają ze wszy
stkich stron jednogłośnie: „Tak nada1 być nie 

l moie.“



2 GAZETA NARODOWA z  A. 2. grudnia 1864.

Aby wejść w szczegóły i poruszyć naj
pierw kwestję finansową, musi mówca oświad
czyć, źe nasza metoda pokrywania potrzeb pań
stwa po zwycięzkiej kampanii i wśród powsze
chnego spokoju, jest niesłychaną, gdyż wiado
mo, że Marokko taniej dostaje pieniądze niż Au- 
strja; ale nietylko to, my nie możemy wcale do
stać pieniędzy. Gdy zmuszeni jesteśmy udać się 
do zagranicy, ronimy fiasko. Najeden symptom 
zwraca mowea przedewszystkiem uwagę. Z 
sprawozdań komisji kontrolującej wypływa, że 
wielka część nieulokowanej pożyczki srebra zo
stała zastawioną. Świat o tern wiedział od d a 
wna — jeszcze od lata; wówczas podskoczyły 
w podejrzany sposób lombardy w banku i zda
je się, że zastawy były tylko środkiem do obej
ścia §. 62 statutu bankowego. Rząd będzie za
pewne w stanie dowieść, że tak nie było; j e 
żeli tego nie zrobi, to restytucja waluty skom
promitowaną by była niesłychanie.

\V celu porównania stosunków Francji z 
austrjackiemi, odwołuje się mówca do mowy, 
trzymanej zeszłego roku przez Thiersa, poró
wnuje cyfry iraneuzkiego i austrjackiego bud
żetu, i wnioskuje ztąd, że w Austrji ciężary 
podwyższyły się daleko bardziej, prawie o dwa 
razy tyle, j a k  we Francji, i że w tym samym 
stosunku urosły nadto długi państwa.

Od finansów zwraca się mowea do zewnę
trznej polityki i zarzuca jej pierwszą winę na
der smutnych finansowych stosunków. W kwe- 
stji włoskiej, którą mówca najpierw porusza, 
bo w kwestji tej Austrja jest silniejszą od swych 
przeciwników, byłby już czas przyjść do po
rządku. „Strzeżmy tego, co mamy — woła mó
wca -  ale nie idźmy za staremi tradycjami 
absolutyzmu, nie wspierajmy interesów, które 
uchodziły za podwaliny absolutyzmu.

Można śmiało twierdzić, że dotychczasowe 
prowadzenie spraw zagranicznych było takie, że 
według niego nie mogliśmy mieć ani przymie
rza, ani kredy tu, ani zaufania. W którąkolwiek 
stronę spojrzymy, wszędzie się przekonamy, że 
wyszliśmy, aby  przynieść z sobą to, czegośmy 
nie szukali. (Śmiech...)

Daliśmy się zeszłego roku użyć do ułożenia 
znanych 6 punktów (bardzo dobrze); zaledwie 
się to stało, aliści rzuciliśmy się do stanu ob
lężenia i internowań (brawo po prawej). W y
ruszyliśmy do Frankfurtu, aby uwiecznić dua
lizm w Austrji, aby przemagającemu nas więk
szością dyrektorjum oddać komendę połowy 
naszej armii i dy spozycję znacznej części na
szych finansów, — i był możliwym wypadek, że 
gdyby nas była opadła Moskwa, dyrektorjum 
byłoby połowę naszej armii wysłało nad Ren. 
Szczęściem, projekt ten zginął naturalną śmier
cią ; to samo możnaby powiedzieć o wyprawie 
do Szlezwiku, gdzie wyruszyliśmy, aby utrzy
mać nienaruszalność Danii, którą właśnie zni
szczyliśmy.

Wewnętrzne stosunki nie zadowalniają tak 
samo, ja k  i zewnętrzne. Mówca cytuje słowa, 
wyrzeczone przez Najjaśniejszego Rana 1. maja 
1861 r . : „Trzymam się mocno przekonania, że
wolne instytucje doprowadzą do zbawiennego 
przekształcenia państwa. Mając ten cel na 
względzie, usankcjonowałem użycie wypróbo
wanych, konstytucyjnych form.44

Cały świat powitał radośnie te słowa, w 
których następująca zawiera się myśl: „Je
dność i wolność.’14 Gdy jednak wytłumaczymy 
w myśl konstytucyjnych urządzeń osnowę kon
stytucji, znajdziemy, że rząd J. e. Mości nie 
urzeczywistnił tych słów.

Aby udowodnić to zdanie, zwraca mówca 
uwagę na sposób zwołania Rady państwa, 
twierdząc, że oddzielne zwołanie szerszej a ści
ślejszej Rady państwa powinno było nastą
pić dopiero po porozumńniu się z Radą pań 
stwa. Stan oblężenia w Galicji nie jes t  także 
§. 13. wcale usprawiedliwionym, gdyż paragraf 
ten wymaga przedewszystkiem nagłej potrzeby, 
która istnieć nie mogła, zwłaszcza, że kilka dni 
przedtem Rada państwa była jeszcze zebraną a 
powstanie w Królestwie już ustawało.

To samo tyczy się i internowań. Izba sły
szała usprawiedliwienie tych internowań ; ale w 
usprawiedliwieniu tern nie było mowy o p ra
wach i słuszności, tylko o ludzkości. Chętnie by 
uchwalono zmiany, których wymaga ludzkość, 
ale tego trzeba było zażądać; a w najnowszym 
czasie nie widać nawet tej ludzkości, gdyż czy
taliśmy, że internowanych w ydaje rząd Moskwie 
(brawo).

Przenosząc się na inne pole, nadmienia mó
wca, że w wielu wydatkach postąpiono sobie 
przeciw konstytucji. J u ż  dyplom październikowy 

rzekazuje Radzie państwa publiczne komuni- 
acje. Tymczasem tylko z gazet znamy układ, 

jak i  rząd zawarł o kolej siedmiogrodzką. V - 
kład ten nie odpowiada dlatego konstytucji: raz, 
że już jako  układ o kolej należy do Rady pań 
stwa, powtóre, że darowano bez wszelkiego po
wodu niezaprzeczone prawo państwa, obowią
zek kolei nadcisańskiej, wybudowania kolei mar
na aroskiej.

„Mniemam, kończy mówca, że stoimy u kre
su czczej krytyki, że stoimy na punkcie, gdzie 
zacząć się muszą czyny, wprawdzie w grani
cach konstytucji, ale do samych je j  granic. Jestto 
moje zdanie, że Izba spełnić musi raz przecie 
swą powinność, przywiązując w celu ratowania 
państwa do swych zezwoleń odpowiednie w a
runki-“ (Oklaski).

Dr. B e r g e r :  „Stoimy na punkcie — tak 
kończył mowea przedemną — gdzie ustać winny 
słowa a zacząć się czyny.44 Chciałbym wskazać 
drogę, którą dojść można do tych czynów. „Po
znaj siebie samego44, oto hasło, które niegdyś 
w delfickiej świątyni wskazywało pielgrzymowi 
drogę do klucza od zagadki życia. Samopo- 
znanie zaś nie jest tylko drogoskazem losó v 
pojedyńczego człowieka, ale i losów państw. 
W tej to myśli, jeżeli się nie mylę, wypowie- 

• t i,n^Ż umysłu, kierujący obradami
tej Izby, na posiedzeniu pierwszem z d. 12. li

stopada owe proste ale piękne słowa: „Nasza 
nadzieja niechaj spoczywa na jasnem pojęciu 
naszego położenia i na silnem przedsięwzięciu 
wypełniania naszych obowiązków.44 Są to sło
wa, które położenie państwa tylko z lekka do
tknęły, ale mimo to dość zrozumiale o niem 
nadmieniły. I jest to najpierwszym i najświęt 
szym obowiązkiem wyrazić w słowach, które 
zwrócić mamy do monarchy, uznaną przez nas 
prawdę jasno i otwarcie, wyrazić z ową czcią, 
którą winniśmy tronowi, ale zarazem z ową 
otwartością, której ojczyzna po nas wymaga.

To było stanowiskiem wydziału, to jest s ta
nowiskiem adresu. Mógłbym cechę adresu i j e 
go celu oddać w s łow ach : Samopoznanie i 
zwrot.

Istotnie, zizolowanie Austrji w jej europej- 
skiem położenia, stagnacyjna niewykońezoność 
je j  konstytucyjnych stosunków, luki naszego spe
cjalnego •: uiwodawstwa w tym kierunku, że 
nie odpowiada konstytucyjnym stosunkom, nie
bezpieczny kierunek naszej konstytucji i upadek 
gospodarstwa państwowego — to wszystko w y
maga u góry i u dołu, wewnątrz i zewnątrz 
zwrotu.

Mam zamiar nasamprzód uczynić rzut oka 
na stanowisko Austrii w gronie państw europej
skich. Lecz całkiem osobliwsza opanowuje mnie 
trwoga. Jedna z powag znakomitych, mąż sta
nu, któremu nie można odmówić rozległych 
wiadomości i świetnego talentu, jakkolwiek co 
do przekonań politycznych niepodobna z nim 
sympatyzować, i j a  też tego nie czynię—powie
dział razu jednego, iż nam ludziom, którzyśmy 
nigdy nie mieli sposobności, poznać praktycznie 
sprawy urzędu zagranicznego, nie przysłużą 
właściwie prawo mówić o sprawach zagrani
cznych (śmiech). Powiedzenie to z pańska, im
ponujące, zawiera drobniutkie ziarnko prawdy 
w grubej łupinie błędu. W powiedzeniu tern nie 
masz nic innego, ja k  .tylko małe pomienianie 
środków ze skutkami. Środki należą do dyplo
macji, rezultaty zaś do historji.

Wtajemniczonym pozostawiamy mówić o 
kabalistyce dyplomacji, o dyplomatycznej far
macji małych przyczyn a wielkich skutków, o 
nadzmysłowej potędze, którą dyplomacja w y
wołuje zdarzenia, trzęsące światem. Ale co a- 
depci wysokiej polityki dokonali, co należy do 
dziejów, co przed oczyma całego świata leży j a 
sno, do skonstatowania, tego prawo możemy pre
tendować dla siebie; i jeżeli jesteśmy tak śmiali 
z jakości skutków wnioskować o jakości środ
ków i organów, któremi się posługiwano, to we 
wniosku takim nie upatrzy nikt przecież zby
tniego zuchwalstwa. Jeżeli więc mamy śmia
łość, zamiast rezultatów, życzyć sobie innych 
przyjemniejszych, wtedy nie przekraczamy na 
szej kompetencji.

Przypatrzmy się przedewszystkiem stosun
kowi Austrji do jej wielkich sąsiadów. Mówiąc 
wyrazem wojskowym, chociaż nie jestem strate- 
gikiem, Austrja na swem prawem skrzydle za
grożona jest od swego sprzymierzeńca pruskie
go, który objawia dziś najwyraźniejsze dążno
ści anneksyjne, dążenia osobiste, a w głębi po
kazuje nam śliczny darunek w postaci francuz- 
kiego traktatu handlowego. Na lewem skrzy
dle stoją Włochy ze swoją konwencją wrze
śniową; na froncie Niemcy, zawiedzione w 
swych nadziejach i oczekiwaniach, a więc i w 
swych sympatjach, Niemcy, które patrzą na 
Prusy z niedowierzaniem, a na Austrję nie z 
ufnością. Po za frontem chyba Moskwa ze 
swemi na Zachód prącemi tendencjami azjaty- 
ckiemi, o których nie zaspokoił mię nawet osta
tni artykuł urzędowej Gazety Moskiewskiej.

A jakżeż stoimy z Francją  i Anglią?
Francja, podczas wojny duńskiej ignorowa

na, odpowiedziała konwencją wrześniową, i od
wdzięczyła się także tym sposobem Austrji za 
to, iż jeden z arcyksiążąt austrjackich dał Na
poleonowi możność pozbycia się jego kłopo
tów meksykańskich, i uzyskać w Europie zno
wu wolną ręką.

Auglia była od dawna więcej moralnym niż 
fizycznym , ale zawsze dla Austrji wielce pożą
danym przyjacielem. Łatwo pojąć, że przez poli
tykę hegemoniczną i wojnę duńską przyjaźń o- 
cbłódła jeszcze bardziej niż p rzed tem ; a w 
sprawie najgorętszej dla nas, w sprawie włoskiej, 
Anglia przerzuciła się już dawno na stronę na
szych wrogów.

Oto nasze położenie. I cóż uczyniliśmy, aby 
je polepszyć ? W sprawie polskiej opuściliśmy 
nagle ultimatum sześciu punktów, i działaliśmy 
wspólnie z Moskwą dla pognębienia sprawy pol
skiej ; a wydawszy dziś w sprawie niemieckiej 
projekt reformy i postawiwszy Austrję na cze
le ruchu jedności niemieckiej, której się Prusy 
wyparły (aluzja do zjazdu frankfurckiego w r. z.), 
w kilka miesięcy później oba pierwszorzędne 
mocarstwa niemieckie maszerują wspólnie, z po
minięciem Związku przeciw Związkowi na wojnę 
protokołową.

Tym sposobem wywołano groźby przymie
rza świętego. Naprzeciw tego bezsilnego widma 
stoi zjednoczona potęga mocarstw zachodnich, 
Francji, Anglii i W łoch ; a jeżeli przyjdą czasy 
krytyczne, wtedy Austrja może się sławić szczę
śliwą, jeżeli Prusy nie staną po stronie je j  nie
przyjaciół.

Z tego położenia wypływa rezultat podwój
ny. Austrja ma tylko jednego prawdziwego 
sprzymierzeńca, który jest przykuty do niej sym- 
pafjami swemi i interesami — Niemcy niepru- 
skie. Nie wolno obrażać ich sympatyj i intere
sów, jeżeli mamy mieć jakiegokolwiek stałego 
sprzymierzeńca. „Co nam pom oże— powiedział 
na zagajenie prezydent nasz — gonić za przy
mierzami, kiedy żadno nie dotrzyma prócz tego, 
które w chwili niebezpieczeństwa jes t  zbędnem?44 
A jeżeli Austrja chce utrzymać się przynajmniej 
przy tern jednem cennem przymierzu, wtedy nie . 
wolno jej wspólnie z Prusami bawić się w po- j 
litykę hegemoniczną, ale musi ona sprzeciwić i

się energicznie wszelkim egoistycznym dążno
ściom Prus.

Daleko wszakże większą niż wszystkie przy
mierza, jest własna siła Austrji, na której opierać 
się trzeba.

W daleko wyższej i prawdziwszej mierze, 
niżeli dla Włoch godło „Italia fara da se,4t win
no dla Austrji sprawdzić się hasło „Austria fa
ra da se 44 Aby zaś mogła dojść do tego, po
winna Austrja wewnątrz opuścić drogę, którą 
dotychczas postępowała.

Powiedziałem już z góry, że niewykońezoność 
naszego położenia konstytucyjnego, niedokła
dność naszego prawodawstwa specjalnego, któ
re nie odpowiada naszemu stanowi konstytu
cyjnemu, upadek groźny naszego skarbu, nasza 
ruina ekonomiczna— wszystko to zmusza nas do 
zawrócenia na inną drogę.

Wykończenie konstytucji po tej stronie 
Litawy uważam za warunek załatwienia sprawy 
węgierskiej. W wielu spraw ach, można nas po
cieszać i mówić: Tę sprawę można załatwić do
piero wtenczas, gdy przyjdzie do zgromadzenia 
faktycznej reprezentancji państwa,—ale jeźli w 
wszystkich kwestjach, po tej stronie Litawy cze
kających załatwienia, to samo się powtarza, 
wtedy utrudniamy załatwienie sprawy węgier
skiej. Wolność prowadzi do jedności; ubolewam 
bardzo, że pan prezydent przy otwarciu Rady 
państwa twierdził wprost przeciwnie. A nie mo
gę bez odpowiedzi pozostawić jego twierdzenia. 
Powiedział on naówczas • „Prosiłbym zważyć, że 
w kwestji jedności nawet rząd absolutny nie 
objawia prądu wstecz, ale naprzód.44 Powiedze
nie to uważam za szkodliwe w obliczu wypad
ków dzisiejszych. W nieszczęsnej dekadzie od 
roku 1849 do 185S mieliśmy prąd absolutny. 
Dokąd naówczas ten prąd zaprowadził Austrję, 
na jak ie  szkopuły nawet zapędził nawę Austrji, 
o tern po nazwisku nie chcę wspominać w chwi
li, kiedy zwycięzkie wojska wracają z Północy 
do stolicy. Wysoki rząd jednak postawił się na 
innem stanowisku; dziś jeszcze zdaje się być 
jego godłem „możemy czekać.44 Nie chcę j a  z 
jednej strony zc względu na Kraj po tamtej 
stronie Litawy, rozbierać zbyt krytycznie to go
dło; eheę nawet przyznać, że dla rządu ze sta
nowiska rządowego roztropniejszą było rzeczą, 
utworzyć sobie najprzód stronnictwo w kraju i 
wedle własnego zdania, nie pierwej przystępy- 
wać do zwołania sejmu, aż będzie pewnym sku
tku i obaczy praktycznie namacalny kształt 
rzeczy. Ale j a  opuszczam tę stronę i wracam 
się do tego, eom pierwej wysunął naprzód. J e 
żeli ktoś chce swego sąsiada, co mieszka w dro
gim mu i poważnym zamku, przez wieki stoją
cym, tu i ówdzie może podupadłym, a może i 
nie bardzo gustownym, ale dla niego wygodnym, 
zniewolić aby się sprowadził do domu nowego, 
w którymby oba m ieszkali: wtedy pytam się
czy zdoła on zniewolić do tego sąsiada, jeżeli 
tym nowym domem jest  nędzna chata, przez któ
rej szpary i dziury zachodzi wiatr i deszcz ?

Konstytucja lutowa była tylko szkicem , 
jes t  ona nim dotąd, a rząd sam i ten mąż, prze
żeranie wysoce szanowany, który imieniem swo- 
jem reprezentuje konstytucję, nie będzie sobie 

ochlebiał, iż zrobił więcej niżeli szkic tylko, 
tóry został oddany ludom i ich reprezentacji 

do konstytucyjnego uzupełnienia.
Jakżeż jednak postąpiono sobie z tem uzu

pełnieniem ? Od lat czterech mówimy wszyscy: 
rząd, reprezentacja ludów, publicystyka, lud i 
zagranica: Ja  jestem konstytucyjny, ty jesteś 
konstytucyjny, on jes t  konstytuojny, ale konju- 
gacja ta zaprawdę nie uczyniła nas bynajmniej 
konstytucyjnymi.

Dziennikarstwo, sejmy i reprezentacja pań
stwa wskazują ciągle na luki, które się znajdu
j ą  w naszem dziele konstytucyjnem po tej stro
nie Litawy, ale luki te dotąd nie zostały zapeł
nione. Każde usiłowanie w tym kierunku p a 
raliżował rząd wytrwale; wspomnę tu tylko o 
małej liczbie tych punktów. Uregulowanie sto
sunków wyznaniowych i naukowych, prawo o 
stowarzyszeniach i zgromadzeniach, sądy przy
sięgłych, zmiana ustawy wyborczej, mianowicie 
nieszczęsnego §. 17. ordynacji sejmowej — 
wszystkie te ustawy, które są konieczne aby 
chronić od nadużyć władzy wykonawczej, po
sługującej się zaprowadzaniem stanu oblężenia— 
ustawa odpowiedzialności ministrów — gdzież 
one są ?

A nawet przy ustawie o odpowiedzialności 
ministrów J. E. pan minister stanu odpowiada
jąc  niedawno na interpelację wskazał na to, że 
ustawa ta może być dopiero wtenczas zrobioną, 
gdy się zejdzie zupełna reprezentacja państwa.

Przyjmuję ja  i tę myśl, jako też i je j  moty- 
wa; a 'e jeżeli rząd rzeczywiście na serjo myśli 
wyglądać odpowiedzialnym wówczas kiedy sta
nie w obliczu całej reprezentacji państwa, wte
dy byłby już czas, aby teraz usunięto prze
szkody, sprzeciwiające się przyszłej rzeczywi
stej odpowiedzialnuści.

Przypominani kilkakrotne rozprawy, które 
tu w tej Izbie toczyły się o radzie stanu. 
Istnienie i działalność Rady stanu w jej tera
źniejszym składzie przeszkadza właśnie odpo
wiedzialności ministrów Najjaśniejszego Pana 
(wielka prawda). Czy rząd myśli, że ludy po 
tamtej stronie Litawy zrobiłyby mu jak i  za 
rzut, gdyby teraz zabrał sic do statutu Rady 
stanu? Czy rząd sądzi może, że ludy po tam
tej stronie Litawy objawiają szczególniejszą tę
sknotę za Radą stanu? (wielka wesołość). Z dru
giej strony znowu pokazują się w naszem we 
wnętrznem i zewnętrznem życiu publicznem w 
wielkiej ilości zjawiska, które muszą naszych 
skeptycznych braci po tamtej stronie Litawy 
utwierdzić w wątpliwościach.

Jeżeli nowa Austrja postawiła dziś ultima
tum sześciu punktów, a wkrótce potem stara 
Austrja wspólnie z Moskwą pomaga do przy
wrócenia owego dziejom znanego okropnego 
porządku w W a r s z a w i e j e ż e l i  nowa Austrja

stawia się dziś na czele ruchu reformacyjnego
w Niemczech — a stara Austrja wspólnie z P ru
sami, pominąwszy Rzeszę niemiecką, wyrusza na 
wojnę protokołową: — wtedy nie wiemy wła
ściwie czy to działa stara czy nowa Austrja? 
(Bardzo dobrze.) A cóż się dzieje wewnątrz? 
Wprawdzie co się tyczy sądownictwa, to uzna
ję, że przywiązane ono jest do form, uregulo
wanych ustawami i nie może się poruszać od
powiednio do stanu konstytucyjnego, ponieważ 
właśnie ustawy nie odpowiadają temu stanowi. 
A administracja, czyż nie jest całkiem taką 
samą ja k  była dawniej? Tu mógłbym śmiało 
powiedzieć: stara Austrja pod protokołowaną 
firmą nowej Austrji prowadzi dawne interesa 
(wielka wesołość.))

Dokądże to doprowadziło? Oto słyszymy 
głosy, wołające, iż rezultatem całej tej czterole
tniej roboty i mozołów nie jest nic innego, jak  
tylko że na miejsce deficytu absolutystyeznego 
przyszedł defieyt konstytucjny.

Pióra, stojące na służbie rządu, uczyniły p u 
blicznie reprezentacji państwa zarzut, że robi 
tylko same długi (słuchajcie). Mówca przycho
dzi następnie do położenia finansowego. Nie 
chcę ja  dalej, powiada śpiewać piosnkę żało
bną, którą rozpocząłem już, o finansach, o chro
nicznym niedoborze, o wzrastającym ciągle dłu
gu państwa, o kredycie publicznym rozchorowa
nym aż dc najwewnętrznejszych nerwów. Niestety 
będziem musieli wrócić do tego przy rozprawach 
szczegółowych, ale chcę zwrócić uwagę na inną 
stronę, której dotąd jeszcze nie podnoszono. Po
chłanianie wolnego kapitału przez głodny skarb 
rządowy, podrożyło tak dalece cenę kapitału 
dla przemysłu, że produkeja surowa i przemysł 
rękodzielniczy, zostające bez kapitałów obok 
p a ń s tw a , skutkiem lichwiarskich bez miary 
czynności tegoż, nie jest już w stanie dostać 
potrzebnego kapitału. I to jest właśnie całą 
przyczyną naszej słabości we wszystkich dzie
dzinach produkcji. Część proeentów, które 
Austrja corocznie opłaca swoim wierzycielom 
zagranicznym, przy zdrowem i ekonomicznem 
gospodarstwie powinna być pokryta produkcją 
pracy. A dokądże to prowadzi ? To prowadzi 
do tego, że zadośćuczynienie naszym zo
bowiązaniom odbywa się już na rachunek 
ją tku  narodowego. Naszem! potwornemi Usta
wami o lichwie, na których obronę pomimo do
wcipnych dowodów za strony p. ministra sp ra 
wiedliwości, ani jednego nie można wymienić 
słusznego powodu, ochroniliśmy na śmierć pro
dukcję surową. Czytajcie moi panowie, dzien
niki urzędowe. W miejsce cichych niegdyś sie
lanek nastała dziś trajedja obywatelska z egze
kucjami wekslowemi.

Chociaż nigdzie nie widzimy nic pociesza
jącego, to przecież obowiązkiem jest  naszym 
tak mówić jak  stoi w adresie, za którym gło
sować będę w zupełności. Chciałbym jednak 
skończyć, przypominając pamiętne dowcipne, 
lecz złośliwe powiedzenie F ryderyka Wielkiego. 
Powiedział on niegdyś o A ustrj i : „ Jaką  zie
mię, jakie środki niewyczerpane posiada ta A u
strja ! Od wielu lat ministrowie jej pracują nie
ustannie nad jej zgubą (oklaski), a przecież j e 
szcze nie dopięli swego zamiaru44 (wesołość po
wszechna.)

Oby Wysoki rząd, którego chcemy popie
rać wszelkiemi siłami, jeżeli pójdzie drogą, wio- 
dąeą do zbawienia ojczyzny, postarał się oto, 
aby kiedyś o tem zdaniu dowcipnego króla nie 
powiedziano, iż podobne jest do wina, które 
jak  słyszę od znawców, tem lepsze bywa i mo
cniejsze — im starsze (żywe oklaski).

P roces P o lak ów  w Berlinie.
Posiedzenie 83., z dnia 28. listopada.
Prezes B i i c h t e m a n n  zagaja posiedzenie

0 godzinie 9 ' / j - Prokurator M i t t e l s t i i d t  
wnosi przeciw 47mu obżałowanemu, właścicie
lowi dóbr A r t a k s e r k s e s o w i  R e k o w -  
s k i  e m u  z Gorazdowa

o karę 6 lat więzienia w cuchthauzie i od
danie go na takiż sam przeciąg czasu pod do 
zór policyjny.

Rzecznik B r a c h r o g e l  oświadcza, iż ni- 
gdyby się nie był spodziewał, aby prokuratorja 
obstawała przy oskarżeniu przeciw obżałowa
nemu, któremu nawet nie dowiedziono najmniej
szej styczności z organizacją. Oskarżenie jest 
poprostu podyktowane przez pana Barensprunga; 
oskarżenie winno się było nieco zastanowić 
wprzódy, nim przeciw gentlemanom wniosło o 
karę więzienia w cuchthauzie — —

P r e z e s  przerywa obrońcy, zauważając, 
iż byłoby zapewne lepiej gdyby spokojniej pro
wadził obronę; na co rzecznik Br a c h y o g e l  
odpowiada, że zbyt jest oburzony wnioskąmi 
prokuratorji , aby mógł się miarkować w sło
wach i stać się innym człowiekiem. Następnie 
wywodzi, że obżałowanemu nietylko nie udo
wodniono żadnej styczności z organ izacją , ale 
nawet wspierania ruchu. Na mocy jakiegoś sk ryp
tu znalezionego, który ma pochodzić od obża- 
łowanego, nie można przecież wydawać przeciw 
niemu w y ro k u ; nawet trybunał rewolucyjny nie 
opierałby się na tego rodzaju dowodach wyro
ku swego. Obrońca podnosi, jak  pochlebne dla 
obżałowanego świadectwa wydały władze miej
scowe, i żąda uwolnienia swego klienta.

Przeciw 48mu obżałowanemu, K a z i m i e 
r z o w i  Wi l  k o ń s k i e m u  z Graboszewa, wno
si prokuratorja o uwolnienie; n a to m iast  obstaje 
przy oskarżeniu przeciw 49mu obżałowanemu, 
J ó z e f o w i  P l u c i ń s k i e m u ,  któremu za
rzuca iż pełnił obowiązki komisarza wojennego
1 werbował ochotników do powstania. Z tego 
powodu wnosi p. Adlung p rz ec iw  obżałowanemu 
o karę 10 lat więzienia w cuchthauzie i odda
nie go na takiż sam przeciąg czasu pod dozór 
policyjny.

Rzecznik B r a c h  v o g e l  zbija zarzuty pro
kuratorji , i wnosi o uwolnienie obżałowanego 
Plucińskiego.
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50mu obżałowanemu, K a ź m i e r z o w i  W ę 
e l e w s k i e m u ,  zarzuca prokurator Mitteistadt, 
iż zakupywał konie dla powstania, z czego mo
żna wnioskować, że należał do organizacji. P ro 
kurator wnosi zatem przeciw obżałowanemu o 
karę 6 lat więzienia w cuchthauzie i oddanie 
go na takiż sam przeciąg czasu pod dozór po- 
Heyjny.

Rzecznik D e y c k s  w ykazuje, j a k  wręcz 
przeciwnie logice wprowadza prokuratorja wnio- 
Bki. Otóż zamiast z usposobienia sądzić o czy
nach, z czynów pojedyńczych obżałowanych 
wnioskuje o usposobieniach. Obrońca wytyka, 
że obżałowanemu nie udowodniono żadnego 
zbrodniczego zamiaru i wnosi o jego uwolnienie.

Prokuratorja wnosi następnie o uwolnienie 
obżałowanych (51 i 52) Z y g m u n t a  N i e g o 
l e w s k i e g o  z Niegolewa i F e l i k s a  M a ł e 
c k i e g o  z Grabiu; natomiast wnosi przeciw 
53mu obżałowanemu, J  a n o w i M a j e w s k i  e- 
m a , rzadzcy gospodarezemu w Grabiu

o karę 6 lat więzienia w cuchthauzie i 
oddanie go na takiz sam przeciąć czasu pod do
zór polieyjny.

Rzecznik J a n e c k i  odpiera zarzuty oska
rżenia i wnosi o uwolnienie obżałowanego M a
jewskiego, poczem p. M a t e c k i  zabiera głos i 
ubolewa, że prokuratorja tak późno dopiero 
przekonała się o jegu niewinności. Następnie 
prosi, aby sąd raczył także uwzględnić jego 
rządzcę. Majewskiego, za którego niewinność 
zaręcza.

54j obżałowany, właściciel dóbr L e o n  S m it-  
k o w s k i z Łęgu.

prokuratoi M i t t e l s t i i d t  twierdzi, że ob
żałowanego przekonano, jako otrzymał nomina
cję na komisarza cywilnego i urząd swój pełnił. 
Z tej przyczyny wnosi przeciw obżałowanemu 

o karę 10 lat więzienia w cuchthauzie i od 
danie go na takiż pi zeciąg czasu pod dozór 
policyjny.

Rzecznik L i s i e c k i  broni swego klienta w 
gorących i przekonywujących słowach, wyka 
żując z jednej strony brak wsztlkiej faktycznej 
podstawy w oskarżeniu, z drugiej podnosząc, 
iż sprawozdania władz miejscowych same uzna
j ą  nieposzlakowany charakter obżałowanego. 
Obrońca wnosi o uwolnienie swego klienta.

Przeciw 55mu obżałowanemu, M a t e u s z o 
wi  S k r z y d l e w s k i e m u  z Mechlina, wnosi 
prokuratorja

o karę 6 lat w ięz ieua w cuchtnauzie i od
danie go na  rakiż sam przeciąg czasu pod do
zór policyjny.

Rzecznik L i s i e c k i  zbija zarzuty oskarże
nia i wnosi o uwolnienie obżałowanego.

Przeciw 4 następnym (56—59) obżałowa- 
nym, W ł a d y s ł a w o w i  Ł ą c k i e m u  z Posado
wa, rządzoy dóbr F e r d y n a n d o w i  Mo l  n- 
k o w i  z Uścieńcic, M i e c z y s ł a w o w i  Lr  
K w i l e c k i e m u  z Oparowa i J ó z e f o w i  K ie r -  
s k i e m u  z Gąsawy wnosi prokuratorja o uwol- 
memo; przeciw zaś 60mu obżałowanemu, E r a 
z m o w i  Z a b ł o c k i e m u

o karę 10 lat więzienia w cucLthauzie i od
danie go na takiż sam przeciąg czasu pod do- 
zor policyjny.

W sprawie 6lgo obżałowanego, N o r b e r t a  
S z a m a n a  z Kujawek, wywodzi prokurator 
M i t t e l s t a e d t ,  iż pan Szuman walczył w sze
regach powstańczych jako  oficer, musiał zatem 
znac zamiary komitetu, w skutek czego wnosi 
przeciw niemu

o karę 6 lat więzienia w cuchthauzie i od
danie go na takiż sam przeciąg czasu pod do
zór policyjny.

Rzecznik D e y k s  zbija zarzuty prokurato- 
rji i wnosi o uwolnienie obżałowanego. Nastę
pnie zabiera głos obżałowany N o r b e r t  S z u 
m a n  i oświadcza, że wziął udział w k rw a
wym boju przeciw ntiskowi i barbarzyństwu 
bez granic. Naczelna prokuratorja przyznała sa
ma, że nie uważa walki tej za przedsięwzięcie 
zbrodni stanu, lecz tylko za bunt przeciw Mo
skwie. Obżałowany przeczy te m u ; walka Pola
ków z Moskalami nie była buntem, lecz walką 
dwóch rarodów o śmierć lub życie. W walce 
tej obżałowany wziął udział, lecz nigdy nie ży
wił zamiarów zbrodniczych przeciw I rusor , i 
dia tego spodziewa się, że go Wysoki sąd u- 
wolni.

Przeciw obżałowanym (62 i 63), właścicie
lom dóbr, A l b e r t ó w  K u n o w i  ^ Słupów i 
dr. H e n r y k o w i  S z u m a n o w i  wnosi proku
ratorja o uwolnienie; natomiast przeciw 64mu 
obżałowanemu, K a r o l o w i  B r o d o w s k i e m u  
z Pawłowa o karę 10 lat więzienia w cucht- 
hanzie i oddanie go na takiż przeciąg czasu 
pod dozór policyjny.

Rzecziiik H o l t h o f f  przemawia w obrunie 
obżałowanego i wnosi o jego uwolnienie.

Koniec posiedzenia o godzinie 3 ‘/ t . Najbliż
sze posiedzenie nazajutrz, we wtorek, o godzi
nie 9'/,-

Ziemie polskie.
W a rsza w a . Dziennik Warsz. ogłaszając u- 

kaz o zniesieniu klasztorów, obiecuje dać naza- 
,atTz jeszcze raport „knmisji do kwestji klaszto- 
rów u, na podstawie którego ten ukaz wyszedł. 
Tymczasem zaś podaje niektóre cyfry statysty
czne. „Bodnia wczorajszego (28. list.) pisze — 
było 155 klasztorów męzkicb z 1.635 zakonni
kami, i 4 2  żeńskich z 549 zakonnicami; w tej li
czbie 21 zgromadzeń sióstr miłosierdzia; oprócz 
tego zmijdÓwały się jeszcze różne nieu/nane 
przez prawo kongregacje, bractwa i arcybrac- 
twa. w tej liczbie i zgromadzenie felicjanek. W 
dalszych działach raportu przedstawiony jest 
ogólny pogląd na udział, jak i  klasztory wzięły 
w ostatnim buncie polskim, roztrząsane są ró
żne kształty tego udziału, jako  to : demonstra
cje, śpiewanie zakazanych hymnów, zjazdy za
konników dla przygotowania buntu, werbowanie

do band i odział zakonników w zbrojnem po
wstaniu, ukrywanie band, ich dowódców, żan
darmów wieszających i sztyletników, zbiegów i 
t. p., odbieranie przysięgi od sztyletników i in
nych złoczyńców; udział zakonników w orga
nizacji rewolucyjnej, nakoniec morderstwa. We 
wnioskach komisji przytoczone są następujące 
dane: z znajdujących się w Królestwie 155 mę- 
zkich i 42 żeńskich klasztorów, 71 męzkich z 
304 zakonnikami i 4 żeńskie klasztory z 14 za 
konnicami istniały wbrew przepisom kanoni
cznym, wymagającym obecności w klasztorze 
niemniej 8 zakonników. Z tych 71 męzkich k la
sztorów, 6 należało do zakonu augustjanów, 5 
do bernardynów, 5 karmelitów, 10 dominikanów, 
6 misjonarzy, 8 paulinów, 7 pijarów, 15 franci
szkanów, po 3 do zakonów marjanów i refor
matów i po 1 do zakonów Jana  Bożego, k a 
noników regularnych i trynitarzy. Żeńskie k la
sztory, ni “posiadające prawem oznaczonej li
czby, należały do zakonów rnarjawitek, nor
bertanek, biygitek i karmelitek.

„Z tych klasztorów wielu dowiedziony zo
stał jaw ny współudział w buncie. Dalej z re 
szty posiadających kanoniczną liczbę zakonni
ków, przekonane zostały o jawny, sądownie do
wiedziony udział w buncie, 39 klasztorów, w 
których według wykazów liczy się 674 zakon
ników: z tych klasztorów 1 jest zakonu au- 
gustjanów, 13 bernardynów, po 1 benedykty
nów, dominikanów i kanoników regularnych, 4 
karmelitów, 3 kapucynów, po 1 maijanów i 
misjonarzy, 12 zakonu reformatów i 1 zako
nu franciszkanów. “

K r o n i k a .
N o w y  m n O i i e s t u l k  G a l i c j i ,  fmp. br . P a u m g a rd te n  

p rzy b y w szy  d .  29. bm. do  Lw ow a,  p r z y jm o w a ł  wczora j  u 
siebie  r e p re z e n ta c je  w ładz  tu te jszych .

Z a s t ę p s t w o  k n r a t o r j l  b iblioteki  O sso lińsk ich  dało  
p r z e d w c z o ra j  dym isję  n ad zo rcy  czyteln i ,  p. Ł u c ja n o w i  Ta- 
tom irow i,  ka rz ą c  go za to, żeśm y  podali  w iadom ość  o ow em  
ro z p o rz ą d z e n iu  w sp ra w ie  w y p ożyczan ia  k s iążek .  Oliarą  
tej sz lachetnej  ka ry ,  w y m ie rzo n e j  p r z e z  pana  zas tępcę  k u 
ra to ra ,  p a d ł  p. T a tom ir  dla tego, iż w s k u te k  w iadom ego  
czy te ln ikom  naszym  zaw e zw an ia  o św iadczy ł  o tw a r c i e ,  że 
is to tn ie  p o w tó rz y ł  t r e ś ć  r o z p o rz ą d z e n ia  zas tęp s tw a  kurato-  
rj i j e d n e m u  z sw oich  zna jom ych ,  k tóry m ó g ł  znow u  o tem 
pow ied z ieć  re d a k c j i  Oaz.  Nar.  W dw ie  godziny po tern 
w y z n a m u ,  zostało  usunięc ie  p a n a  T a to m ira  ze s łu ż b y  za- 
de c y d o w a n e m .  Je  ko p o w ó d  dym isji  pana  Tatomira n a p r o 
w a d z o n e  są  „w zg lędy  s łu ż b o w e ."  J e s t  to m aleńk i  w a r ja n t  
o w ego  m osk idw sk iego  „dla dobra  s łuż by" .  Krok ton pana 
zas tępcy  k u ra to ra  p o d d a je m y  pod  są d  opinii  pub l icznej ,  
k tó re j  z re s z tą  nie  będ z ie  to p e w n ie  n ie s p o d z ia n k ą  po  o- 
w ych  p r z y k ła d a c h  s łu ż b o w e j  energ i i ,  j a k ie  j u ż  p o przedn io  
d a t  pan  zas tępca  k u ra to ra .  W  takiż  sam sposób  oddali ł  
by t  pan zas tępca  k u ra to ra  p i z e d t e m  je d n e g o  z u r z ę d n i 
ków a d m in is t r a c y jn y c h  b ib l io te k i ,  cz łow ieka  w iekow ego ,  
Obarczonego l iczną lamilią ,  w ła ś n ie  p o d  z i m ę :  z tym sa
m y m  z a p a łe m  „dla d o b ra  s łuż by"  dał  zesz łego ro k u  d y 
m is ję  na sz e m u  poecie ,  ś p ,  R o m a n o w sk ie m u ,  sko ro  go u- 
w ięz iono ,  c h o ć  go po tem  sądy  u zn a ły  n ie w in n y m  z a rz u 
conego  m u  p rz e s tę p s tw a  poli tycznego —  dziś o d b ie ra  p o 
sa d ę  p. T a tom ircw i,  za to , że śm ia ł  zd rad z ić  p r z e d  z n a 
jo m y m  e le u z y ń s k ie  m is te r ja  k u ra to rsk ie g o  d e k re tu .  Zda je  
nam się , Zb b ib lio teka  O ssolińskich  n ie  j e s t  c z a rn y m  g a 
b in e te m ,  ab y  ro zp o rz ą d z e n ia ,  o d n o sz ące  się  do niej ,  m ia 
ły b y ć  n ie p rz e n ik n io n ą  ta jem n icą ,  chyba  że  pan  zas iępca  
k u ra to ra  ob aw ia  się bardzo ,  aby  czynności  j e g o  nie do
s ta ły  się na św ia t ło  dz ienne .  Ja koż  is to tn ie  o d d a len iem  p. 
T atom ira  w y d a ł  w całej tej s p r a w ie  z as tęp ca  k u ra to ra  
w y ro k  na sw o je  w ła s n e  p o s tę p o w a n ie ,  w y rok  tak  dobitny ,  
i e  nie  w idz im y  p o t rzeb y  u z u p e łn ia ć  go z nasze j  s trony 
Jeże l i  ro z p o rz ą d z e n ia  zas tępcy  k u ra to ra  są  is to tn ie  s łu szne ,  
je ż e l i  s to su ją  się do p rzep isó w ,  w z a k ła d z ie  obow iązu ją  
cych: czem uż  j e  ustania ,;  p r z e d  św ia te m  tak  ś c i s łą  t a j e 
mnicą ,  j a k  to uczyn ić  chce  p .  zas tępca  k u r a t o r a ? . . .  Jes t  
to wTidoczna o b a w a  p rz e d  p u b l ic z n ą  kon tro lą ,  n iew ym aga-  
ją c »  zby t  t r u d n y c h  w n io sk ó w . . .  G dyby  j e d n a k  o d d a len ie  
pana  T atom ira  było n a w e t  o ty le  s łu s zn em ,  o ile w is to 
cie j e s t  n ieu zasad n io o em  i d o w o ln e m ,  to  w y p a d a ło  p r z y 
najm nie j  zaehow ać  formy, jak ich  n a w e t  n a jz a p a le ń s i  p r z y 
j a c ie le  „dobra  s łużby"  z a n ie d b y w a ć  n ie  zw ykli .  P an  Ta
to m ir  p rz y z n a ł  się do s w cj ok ro p n e j  zbrodni  około godz i
ny 9 .  a p r z e a  j e d e n a s t ą  był już  w olny od s łu ż b y .  W p r a 
w d z ie  pan  zas tępca  k u ra tu ra  n iezna różnicy  m ię d z y  s ty 
p e n d y s tą  lub n ad z o rc ą  czyte ln i  a s t różem , a le  p rzecież  i 
stróżom  zw ycza jn ie  w y p o w ia d a  się choć 15 dni  naprzód  
s łu ż b ę .  T y le  co do sa m ego  ak tu  k u ra tu rsk ie g o  rygoru .  T e 
raz  zaś z a p e w n ić  m us im y  p a n a  za s tę p c ę  k u ra to ra ,  że w ia 
domość. o j e g o  ro zp o rz ąd zen iach  n ie  o t rzym aliśm y  od p. 
T atom ira ,  ani n a w e t  od ow ego z n a j o m e g o , k tó re m u  delin- 
kvi out  m iał  zd radz ić  k u ra to rs k ie  ta jniki . T reść  i pp jadyń-  
czy us tę p  r o z p o rz ą d z e n ia  doszły  nas od trzecie j  osoby, 
czem  w y d a le n ie  p a n a  T a to m ira ,  j a k o  z u p e łn ie  n iew innego ,  
s ta je  się tern w ięce j  n ieu zas ad n io n y m  ak tem .

Z naleziono  k a r tk ę  z b a n k u  z a s taw n iczeg o .  W ła ś c i 
ciel  n iecha j  s ię  zgłosi  do a d m in is t r a c j i  Oazety yarodowr),  
gdzie j ą  o d e b r a ć  może.

R u s c y  t e o l o g o w i e  , p r z e b y w a ją c y  po w yk lu czen iu  
z lw ow skie j  w szechn icy  w K rakow ie ,  n ad es ła l i  S o tc u  list, 
w  k tó rym  piszą,  ze  ju ż  t rzec i  m ies iąc  mija j a k  O, Ła- 
w ry s iew icz  p r z e n ió s ł  się do w iecznośc i  a mimo to trudno  
im się d o czek a ć  j a k ie g o  k s ię d z a  ru sk ie g o .  Boże n a ro d z e 
nie s ię  zbliża, a ru scy  teo logow ie  n ie  m a ją  się p rz e d  kim 
vy p o w .a d a ć .  D la tego też p r u s z ą  p u b l ic z n ie  o w ys łan ie  
do K r a k o w a  gr .  k a t .  Kapłana na Uroczystość  Bożego Na- 
r o d z e n i a ,

W sp ra w ie  o ś w i a t y  l o d o w e j  nie  w Galicj i  w p r a w 
d z ie ,  a le w  k ra ja c h  p o l s k i c h ,  p o z o s ta jący ch  pod  przem o 
żnym w p ły w e m  g e rm an izm u .  um ieśc ił  j e d e n  z  d z ienn ików  
polskich od paoa Z a k rz e w s k ie g o ,  nauczyc ie la  z R a c ią ż a ,  
n a s tę p u ją c e  p r z e d s t a w i e n i e ,  tyczące  się zak ładan ia  
czytelni parafia lnych: „Na z g ro m ad zen iu  T o w arz y s .w a  ro l 
n iczego  ziemi p o łu d n io w o -p o m o rs k ie j  w Tucholi  dnia 3. 
m arca  rb .  uchw alono , aby do  n iegdyś  z e z w o lo n y c h  w Ra- 
dow nicy  10 tal. ce lem założenia  czytelni paraf ia lnych po 
p o w ia la c h ,  j e s zcze  po 10 tal . na k ażdy  p o w ia t  z kasy To
warzystw a roln iczego z e z w o l ić ,  na co j e d n o g ło śn ie  się 
zgodzono .  Tym sposobem  w y d an o  tu  na p ię ć  po łączonych  
powiatów-, ś w ie c k i ,  cho jn ick i ,  c z łu c h o w s k i .  z ło tow ski  i 
w a łeck i  r azem  100 talarów. Je s t to  zaiste  ju ż  bardzo  z n a 
czna su m a ,  k tó r ą  j a k o  ofiarę od rzec z o n e g o  T ow arzystw a  
od eb ran o ,  k tóra  j e d n a k ,  jeże l i  n ie  sz cze rze  będ z ie  użyta,

w życie nie  w ni jdzie ,  poży tku  żadnego  n ie  p rzy n ie s ie  i 
m arn ie  ta z n a c z n t  sum a ro z t rw o n io n ą  Zostanie, Z dan iem  mo- 
je m ,  pow inny  tak ie  być  czy te ln ie  w  kośc ie lne j  w si  zak ład an e ,  
gdyz tam do odbioru  i zam iany  książek n a j ła tw ie jsza  s p o 
s o b n o ś ć  się n a d a rz a .  P r z y c h o d z ą c  w niedzie lę  lub świę ta  
do kośc io ła  , każdy  cz łonek  po n a b o ż e ń s tw ie  j e  odb ie rać  
może, W każde j  parafii j e s t  p rzy n a jm n ie j  j e a e n  o b y w a te l ,  
k tóry gdyby się szczerze  tą  s p r a w ą  i o św ia tą  lu d u  za jąć  
chciał ,  m ógłby czy te ln ię  taką  w  sw ej  parafii  w bardzo  ł a 
twy sposób  za łożyć ,  a  to w n a s t ę p u ją c y :  1) Na każdy  p o 
w i a t ,  j a k  j u ż  p o w ie d z i a n o ,  o f iarow ano  od T ow arz ys tw a  
rolniczego po 20 ta l . ,  za k tó re  5 se ry j  ks iążek  dostać  m o 
żna , a w ięc razem  100. 2)  Uprosić sz an o w n y ch  księży, 
obyw ate l i  i nauczyc ie li ,  aby  zechcie li  ze  w szystk ich  k s ią 
żek ludow ych  uczyn ić  ofiarę  i takow e sz a n o w n e m u  o b y 
w ate low i,  z a jm u ją c e m u  się z a p ro w a d z e n ie m  czytelni,  p r z e 
słać ,  Te zak up ione  i z e b ra n e  ks iążki  p odz ie l ić  s tosow nie  
do w ie lkośc i  parafii  i p r z e s ła ć  j e  osobie g odne j  , z a s ługu
jące j  na zaufanie  i dbającej  o dobro  i o św ia tę  ludu .  3) U- 
łożyć krótk i  s ta tu t  , p o d łu g  k tó reg o b y  się w czy te ln i  r z ą 
dzono, aby w p ra w d z iw y m  duchu  się u t r z y m y w a ła  i p r a 
w d z iw y  poży tek  p rzy n io s ła .  — C z y te ln ię  t r zeb a  od roku  
do ro k u  w n o w o w y c h o d z ą c e  dzie ła  po w ięk szać  , a do tego 
należy f u n d u s z ,  k tóry n a s tę p u ją c y m  b ardzo  ł a tw jm  
sposobem  i bez n a rażen ia  sw ego  m a ją tk u  każdy  cz ło 
nek  czyte ln i  złożyć m o ż e :  a) każdy  cz łonek  czytelni
z ło ty  5 sgr. (25 ct. w. a) na rok  do kasy  czyte ln i  , p rzez  
co się u tw orzy  fundusz  , z k tó rego  będz ie  m ożna zaw sze  
no w e  książki s p r o w a d z a ć ,  a u s ik o d z o n e  dać  n a p ra w ić  i 
o p raw ić .  T ę  p a rę  g roszy  na rok każdy  i na juboższy bez 
u sz c z e rb k u  sw e g o  m a ją tk u ,  na sw ą  w ła s n ą  i sw ych dzieci 
n au k ę  i o św ia tę  złożyć mc*ze. Nie j e d e n  , ale dziesiąty i 
se tny  m arn ie  traci po k ilka z ło tych na cygara ,  k tó re  z d y 
mem  w p o w ie t rzu  się ro z c h o d z ą ;  nie  j e d e n ,  ale dzies iąty  
i se tny po k i lkanaśc ie  ta la rów ,  w k rw a w y m  p o c ie  z a p ra 
cow anych , na baw ara  i u p a ja ją c e  t runk i  m arn ie  u traca ,  g ło 
w ę  zamąca,  rozum  t ę p i , c iało i zdrow ie  r u j n u je  , m ają tek  
u traca ,  niezgodę , k łó tn ie  i b i ja tyk i  z rządza ,  w n a jw ię k s z ą  
n ę d z ę  sam a ieb ie  i ca łą  ro d z in ę  w trąca  , j e d n e m  s łow e m  
m ó w iąc ,  na jw ięk sze  n ieszczęśc ie  i p ie k ło  sobie k u p u je  
b) P row adz ić  śc isły  spis wszystk ich  książek  , cz łonków  
czyteln i ,  j» k o  i roczny p rzy ch ó d  i ro zch ó d  tras. c) Książ
ki z a k u p y w a ć  h isto ryozne n a ro d o w e ,  m o ra ln ie  obyczajow e, 
re l ig ijne  i r o ln ic z e ,  d )  Rocznie zdać  r a c h u n e k  cz łonkom  
czy te ln i  z p rzy c h o d u  i ro z c h o d u  k asy ,  ze  zakup ionych  i 
zaginionych k s i ą ż e k ,  j a k o te ż  w ogóle z b ib l io tek i .  T ak i  
szczegółow y i d o k ład n y  w y k az ,  p rzez  c z ło n k ó w  ja k o  rze 
^elny p o d p isa n y ,  p r z e s ła ć  roczn ie ,  & to na jpóźn ie j  zaw sze  
1, stycznia n a s tę p u ją c e g o  ro k u  sz a n o w n e m u  obyw ate low i , 
k tó rego  n& ten eel w k ażdym  pow iec ie  z osobne  j a k o  pre-  
ry d u ją re g o  i c z u w a ją ceg o  nad  czy te ln iam i,  o b rać  się n a 
leży Że ośw iata  l u d u  j e s t  kon ieczn ie  i n ie z b ę d n ie  p o t r z e 
b n ą ,  d ow odz ić  n ie  p o t r z e b a ,  bo p rz e k o n a n ie  n am aca ln ie  
p o k a z u je ,  że  c iem nota  j e s t  u p a d k ie m  i u p o d len iem  lu d u  , 
całego n a r o d u ; — ośw ia ta  zaś p row adz i  do m o ra ln o 
ści. w iary  i miłości Boga i bliźniego; ośw ia ta  w .ąze  n a r ó J  
w j e d n ą  ca łość  i ja k o b y  j e d n ą  r o d z in ę ;  ośw ia ta  podnosi  
ro ln ic tw o, p rzem y sł ,  r ę k o d z ie ln ic tw o  i h a n d e l ,  a wszystko  
r azem  p ro w .  łz i  do szczęścia i d ob rego  by tu .  A za tem dla 
tej  Draeia i r ą o lo  do p racy ,  a Bóg nam  d o p o m o ż e  i po- 
b ło g u s la w a w i!“

D zw onka p ism a  dla  lu d u  w yszed ł  n r .  16 i zawiera:  

1) „Sk-.lll w e wsi S p as ie "  p .  ks .  W ojc iecha  z M e d y k i ;  2) 
„W ieśn iak  po lsk i"  (w ie rs z ) ;  3) „Raz kozie  śm ie rć " ,  po- 
riaetlr.a Ja n k a  z Bielca ( d o k o ń c z e n i e ) ;  4} „ P ra w d z iw e  

zdarzen ie"  list  S zym ona  K oralika ,  w lośo ian ina  z L ipndw - 
k i ;  5)  „ P o g a d a n k a  g o sp o d a rs k a " ;  6) „Różności ."

Ostatnie wiadomości.
F r a n k f u r t  30. l i s t o p a d a .  Tutejsza 

Postzeitung  otrzymała następujący telegram z 
Berlina: Prusy i Austrja oświadczą wspóime 
u Związku, że egzekucja związkowa w Holszty
nie już się skończyła.

„Prusy postępują naprzód z energią, i bez
względnością — pisze Reform. — S*awią Sakso
nii i Hanowerowi pięciodniowy termin do opu
szczenia Holsztynu i Lauenburgu. Jest to ulti
matum do wojny domowej, pruskie wojska oto
czyły już nawet kwatery Sasów i Hanowera 
nów. Iuspirowana widocznie broszura ogłasza 
jako program pruskiej po li tyk i: Tymczasowe z je
dnoczeni. północnych Niemiec i wystąpienie ich 
z Związku, północno-niemiecki parlament i t. p. 
Nasz rząd zaś nie daje żadnego znaku, w j a  
kim stosunku stoi do pruskich planów.11

W dziennikarstwie londyńskiem toczy się 
polemika nad poruszoną redukcją wojska i ma- 
rynarki angielskiej. Powstało mniemanie, że 
w łonie ministerstwa panuje niezgoda pod tym 
względem. Mniisterjalny Obserrer wyraża się o 
tern bardzo ogródkowo. „Nie chcąc w teorji 
przemawiać za rozbrojeniem, powiada, mamy 
przychylne zdanie o projekcie znacznego roz- 
zbrujenia naszej siły. W marynarce można li
czyć na zmniejszenie zbytnich wydatków. Ona 
nie potrzebuje się obawiać żadnej współzawo
dniczki. Może także zajść redukcja wydatków 
na nasze zakłady wojskowe i warstaty okręto
we, bez zmniejszenia jednak  cyfry czynnego 
wojska lub okrętów wojennych.11 Widać z tego, 
że Anglia pomimo ochoty ma wielkie wątpliwo
ści, czy zdoła zredukować swe siły.

Dz. Warszawski z d. 30. list. przynosi wzmian
kowany wyżej raport o stanie klasztorów w 
Polsce, który ma usprawiedliwić i> h zniesienie. 
Raport ten, nakreślony w jaskrawych barw ach , 
nosi podpisy Czerkaskiego i kilku innych Mo
skali: pułkowników i stastkich sowietników; w y 
drukowano go w Petersburgu także po niemie
cku i francuzku, bo cała publikacja obliczona 
jest na zagranicę. Krzztg. berlińska umieściła j ą  
równocześnie z Dziennikiem Warszawskim , który 
nadto daje krótki opis zajść, spełnionych w no
cy z d. 27. na 28. z. m. Opis ten przypomina 
żywo znane sprawozdanie Dz. Powsz. o nocy 
z d .  14. na 15. stycznia rz. Komisje wojskowe u- 
ia ły  się po północy do każdego klasztoru z oso
bna, równocześnie, zwołały zakonników, odczyta
ły im ukaz, zabierały ich bezzwłocznie do omni
busów i wyprawiały w rozmaitych kierunkach. 
Część jedną wywieziono szosą zakroczymską, 
zapewne w głąb Moskwy. „Wrażenie — pisze

3

korespondent do Dresl. Zfg.  — zamachu tego, 
spełnionego w taki sposób na klasztorach i du 
chowieństwie, nie da się opisać. Kobiety i dzie
ci płakały na ulicach, a strętwiała zgroza opa
nowała masy ludu, szerząc dziś smutek po 
wszystkich twarzach.11 Kreuzztg. dodaje, że ty l
ko 40 klasztorów pozostało niezamkniętych 
(miało być 83), a korespondent je j  dobrze po
informowany, bo należy do żandarmerji mo
skiewskiej.

W Wiedniu spodziewano się wczoraj, że 
ministrowie przemówią na debatach adresowych 
przy ustępach o Węgrzech i Kroacji, aby  do
wieść, że spieszne zwołanit sejmów zawisło 
od wykonania reform administracyjno-sądowych. 
„Opozycja — pisze Presse — przewidziała to i 
zgadza się zupełnie z zdaniem p. Mendego: Aby 
usłyszeć niefałszowany glos owych krajów, nie 
potrzeba wpływać na ich wybory, a zatem re 
organizacja administracyjna i sądowa nie stoi 
z tą sprawą bynajmniej w żadnym związku. — 
Spodziewają się także, że przy ustępie o 
stosunkach ksieztw Zaelbiańskich usiłować bę
dą ministerjalni posłowie uzyskać złagodze
nie miejsc, przeciw Brusom zwróconych. Baron 
Tinti zamierza przypomnieć Izbie je j  zeszłoro
czną uchwałę.1' Presse mniema, że próba ta 
się nie uda, gdyż zeszłoroczna większość nie 
myślała o uwiecznieniu przymierza z Prusami, 
którego skutki każdemu od razu wpadają w o- 
czy. Bez wątpienia podpadną najnowsze kroki 
Prus dyskusji w Radzie państwa

W poprawce, którą ma wnieść poseł Kai- 
sersfeld przy ustępie adresu o sprawie węgier
skiej, wyrażoną jest nadzieja: „że cesarski rząd 
pójdzie drogą, ustawami w ytyczoną, aby, trzy 
mając się konstytucyjnych fundamentów trakto
wania wspólnych spraw państwa, i bez narusze
nia prawnie istniejących form, ubezpieczyć nie
zbędną dla potęg1’ Austrji jedność.11 W tych 
kilku słowach zawiera się cała tajemnica kon
stytucyjnego załatwienia sprawy węgierskiej. 
Nowe oktrojowania, złe czy dobre, odrzucone 
zostaną z góry, jako przeciwne astawom, które 
żądają, aby władza dyktowania i zmieniania 
wykonywaną była wspólnie przez koronę i p ra 
wną reprezentację.

Botsehafter podaje imiona posłów, którzy 
zapowiedzieli mowy nad pojedyńczemi ustępami 
adresu. Przy szóstym ustępie, domagającym się 
przywrócenia stosunmów konstytucyjnych w W ę
grzech i Kroacji, mówić będzie Maurycy Kai- 
serfeld. Dzienniki gradeckie ogłosiły poprawkę, 
którą poseł ten chce zawniojkować Boischafter 
uważa tę poprawkę za „bardzo daleko posunię
tą w myśli zbliżenia się do stanowiska węgier
skiego.11 Niepewneio jest jeszcze, czy popraw ka 
ta będzie istotnie wniesioną, gdyż klub lewicy 
oświadczył się wyraźnie przeciw wszelkim po
prawkom. Na siódmy ustęp (bezzwłoczne zwo
łanie sejmów z tamtej strony Litawy) zapisał 
się dr. Rechbauer, nie weźmie jednak udziału W 
obradach z powodu słabości. Do lOego ustępu, 
(zewnętrzna polityka) zapowiedział mowę dr. 
Schindler. O stosunkach księztw Zaelbiańskich 
mówić będą panowie Brinz i Rechbaaer; o pru- 
skiem zaś przymierzu i o kwestji w ogóle 
niemieckiej Kuranda, a w kwest,i usprawiedli
wienia stanu oblężenia w Galicji mówić będzie 
baron Poche. Oświadczy się on przeciw treści 
tego ustępu. Czyli wniesie jak ą  p o p raw k ę , te
go niewie Botsehafter. Na 14 ; 15 ustęp, o po
łożeniu fin»nsowem zapisał się Herbst, który już 
w wydziale finansowym wyraził się w tej kwestji. 
Przeciw drugiej połowie 17. ustępu mówić będzie 
dr. Hermann. Ustęp ten w yraża ,  że zmienione 
urządzenia w życiu pubiicznem gmin i krajów 
pozwalają już w znacznej mierze na uproszcze
nie administracji państwa. Przy 20 i 21 ustępie 
(kwestja handlowo-polityczna) mówić mają Win- 
terstein i Skene.

Telegramy Gazety Narodowej.
W iedeń 2. grudnia. Wczorajsza 

debata adresowa toczyła się o zwołanie 
sejmu we Węgrzech, Kroacji, Włoszech i 
Galicji. Najświetniejsza mowa była auto- 
nomisty Kaisersfelda i sprawiła wielkie 
wrażenie na całą Izbę. Minister Schmer- 
ling odpowiedział opozycji głównie co 
następuje .

Nadanie statutu i zwołanie sejmu w W e
necji nie możliwe, bo przy dzisiejszem 
usposobieniu tamże spokojne obradowania 
są niepodobne. Życzenie, wyrażone w pro
jekcie do adresu, aby zwołać sejm w Ga
licji, jest niestósowne, wyprzedzające wy- 
packi, gdyż w najpomyślniejszym razie, 
po zamknięciu czynności pełnej i szczu
plejszej Rady, zaledwie za rok, mogą być 
zwołane sejmy krajowe. Zresztą minister 
zastrzegł sobie na później bliższy rozbiór 
stanu w Galicji (zapewne przy ustępie o 
stanie oblężenia zabierze głos ; p. r.).

Co do tak zwanej sprawy węgierskiej, 
rząd powiedzieć może, iż od rozwiązania 
sejmu z r. 18G1 zmieniło się znacznie 
usposobienie, otrzeźwiły się umysły we 
W ęgrzech, co umożkwi rządowi w nie- 
bardzo dalekim czasie zwołać sejm. Ale 
oznaczenie terminu zwołania jest atrybu- 
cją korony.

Po odpowiedzi Giskry na mowę pana 
Schmerlinga Izba przyjęła ustępy, doty
czące wyżej wymienionych punktów, bez 
zmiany, według wniosków komisji adre
sowo).
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wyrobów  
'r. Sprze-

Gięśó urzędowa.
— Notsrjuez Bernard Nechi ze Skawiny 

przeniósł się do Żywca.
R c c u ita t  s p r z e d a ż y  ly to n lu  i

ty toniowych w trzech kwartałach b 
dano 718,146.940 cygar robionych z ty to 
niu krajow ego, (w tym samym czasie z. r. 
75H.9H6.a8Sj. 8,636.712 cygar zagranicz
nych (1863 r. 7,853.900). 36.546 cetnarów  

tabaki (1843:38.306) 363.732 cetnarów (1863 
r .; 343.051) i 110 039.69 p a c z e k  ; (1863 ■ r.: 
112,804 931) tytoniu Przychód w tych trzech 
kwartałach w ynosił 141.116.276 zlr. (1863 r. 
41.161.530 z ł.), a mianowicie um niejszył się 
przy cygarach krajowych o 3.3, przy tabace 
o 4.3' ,, zw ięk szy ł się zaś przy cygarach za
granicznych o 5.6, 
centów.

przy tytoniu o 3.9 pro-

Gospodarstwo, przem ysł 
i handel.

P lja w c z a rn ia  w  A d a m o w ie . O Półto
rej w iorsty od ległości od miasta Brześcia li
tew sk iego a jedna czw artą od twierdzy , w r. 
1850, we w«i Adam owie, własności p N iem 
cewicza będącej, (guberniagn:dz:eńsk.".), zaję
to af:iw, obszerności 874 sążni kwadratowych  
powierzchni mający i podzielono go na 14 
w iększych i mniejszych czę śc i, czyli na 14 
sadzaw ek : urządzono szlnzę do spuszczania 
w ody wiosennej , dalej zaprowadzono dre
wniane podziemne rury, postawiono grobelki, 
usypano rowy i waty ziem ne. Na w yspie na 
środku stawu, wzniesiono dumek dla stróża 
i na sk ład narzędzi i instrum entów; nie za
pominano nawet o budce dla psa, który pil
nuje całości zakładu, i z całą znajomością 
izeczy  wzięto się do dzieła, a zwyczajny staw  
przerobiono na 8*ztiiezną pijawczarnię. W ró
żnym czasie wpuszczono weń 50 000* pijawek 
lekarsk ich; karmiono je wiosną i jesienią  
krwią ciepłą ze szlaehtuzy, a w czasie karmie
nia gatunkowano i prowadzono kontrolę przy- 
mnożouej ilości. Dzisiaj zatem w krótkim  
przeciągu czasu ta jiijawczarnia liczy prze
sz ło  milion pijawek lekarskich, z których w 
jesieni corocznie się  100.000 szt, sprzedaje.

— W iedeń 27. listopada. (Sprawozdanie 
tygodn iow e). W har.dlu płodami surowemi 
mało objaw iło się  życia i w ubiegłym  tygo
dniu, z powodu trudnych stosunków pienię
żnych, znanych powszechnie. Ceny prawie 
w szystk ich  przedm iotów dla braku zaufania 
okazują skłonność do zniżenia. W ełny  sprze
dano ty lko parę nieznacznych partyj W ła
śc ic ie le  jej niedowierzając sytuacji wolą, aby 
towar leżał na składach i wolą rzek ć lep 
szych czasów. O kow ita. Przywóz z prowin
cji bardzo skąpy, a m iejscowa produkcja w y
starcza na konsumeję miejseo?. ą Dla sprze
daży i ręki okazuje się  jednak lepsza oeho. 
ta. Notujemy: kartoflankę i zbożową 44—44'/,, 
w końcu 44*/,, m elassę 43‘,j — 44*/",; rektyfi- 
kawana 35gradusową 48*(,—-48 49 kr. za gra- 
dus w wiadrze, transito, bez beczki. O kon
traktach na dostaw ę term inową nie sły sza 
łem nic. R z e p a k  bardzo zaniedbany. Ceny 
prawie nominalne. W P eszcie  kupują go  po 
5 25 — 5.50 za n. a. m ierzycę celnego gatunku. 
O lej rzep ak o w y , podwójnie czyszczony, tra
cił z dnia na dzień na cenie; w nandlu dro
bnym 27.50 —28 złr. netto ctr. rransito, hur
tem 26 —26.50 netto ctr. transito z beczką. 
O lej ln iany  bez zm iany 38 50 — 28.75 ctr 
O lej terpentynom  y austrjacki spadt w po
równaniu z tygodniem  zeszłym  o 2 złr. na 
cetnarze; galicyjsk i i zakordonowy utrzymał 
się  prr.y 20 —22 złr. ctr. S m alec  do potraw 
w'handlu hurtowym hez zmiany po 38.50— 
39-50 ctr. netto, loco  W iedeń wraz z beczką. 
S łon ina wędzona loco W iedeń w najlepszym  
gatunku 40—41 zir. ctr. S k ń ra  w y p ra w n a  
i fantowa prima i secunda 81—33 i 77—80 
złr., terca wiedeńska 82—84 złr. S k ń ry  su 
r o w e  odchodzą dobrze, chociaż po cokolwiek  
zniżonych cenach ; w ołow e mokre z rogami 
galicyjsk ie 16— 17 kr. fnt.; sucha 47 —49 zł., 
krowie 50—52 zł ctr., koński.! 6 —7 zł. od 
sztuki. S k ó rk i Barow e :  jagnięce poszuki
wane, wedle jakości 74— 102 zł. za 100 szt.; 
cie lęce  z głów kam i morawskie 88 — 90, szlą- 
zkie 85—87. polskie 8.i - 85 zł. ctr. M ińd 
znajduje z dniem każdym lepszy popyt, nie- 
ozyszczony 21—22. czyszczony biały 19.50 
do 20.50 . żó łty  20—21 z ł. ctr. W osk  w 
małych ty lko  partjaoh odchodzi: bliehowany 
tarnopolski 128- 132 zł. ctr. K rochm al 25 
do 50 kr. na ctrze tańszy. Notowano naj
przedniejszy pszenny 13.50—13.75, średni 
10.25—10.50, ordynaryjny 5.50—5.76; kartufl. 
najprzedniejszy 10.25— 10.50, średni 7 .7 5 - 8  
zł* ctr. transito.

W iedeń  d. 28. listopada. (B ydło  rze
źne). Przypędzono na tąrg dzisiejszy z W ę

gier 711, z Galicji 1117, a 558 z prowincyj nic- 
m ieckicb, razem 2.387 s»t. Rzeżnicy w iedeń
scy  zakupili 1.620, na prowincję zakupiono 
576, po za targow icą sprzedano32, niesprze- 
danych pozostało 159 szt. Waga szacunkowa 
jednej sztuki w ynosiła  440—630 fnt., cena 
115—164, za cetnar w ypadało 19—26.50.

B n a k r n c tw o . W W iedniu d. 28. listo
pada F. et A. Gerber, pasyw '1 46 000 z ł.

— P rs e g lą d  m iesięczny  s ta n o  gal.
k a s y  oszczęd. S t a n  c z y n  n j :  Gotowizna 
61.170 złr. 271/ ,c n t .  Papiery publiczne a) nie- 
ulegające kursowi i płatne za okazaniem  
811 złr. 40 c ., b)n ieu)egające kursowi zter- 
rcinem najdłuższym szesciu m iesięcy 391 000 
złr — cnt., c) sprzedajne po kursie 341.171 
złr. 86 cnt. — Zastaw y: kw oty udzie
lone na papiery i monety z terminem naj
dłuższym 90 dni 301.812 złr. W ek sle , któ
rych termina i ie nadeszły, z terminem naj
dłuższym  90 dni 115.000 złr. Pożyczki hipo
teczne: a) ziem skie 1,764.355 zlr. 73 c , b) miej
skie 736 104 zlr. 74 c., razem 2,497.460 złr. 
47 cnt. Rachunek różnych osób i drobne na
leży  tości i niedobory 1 140 złr. 47 1 , cnt.

S t a n  b i e r n y :  W kładki na książeczk : 
było  z końcem zeszłego  miesiąca 3,295.190 złr. 
11 kr., w b. m. w łożyło  703 stron 58.702 złr. 
51 kr., w b. m. wypł cono 703 stronom  
100.207 złr. 84 kr. — przewyżka zwróceń 
41.505 złr. 33 kr.— 3,253.689 złr. 38 kr. Zakła
dy publiczne na rachunkach ciągłych mają 
21.911 złr. 47 kr. Rachunek różnych osób: 
nadwyżki i kwoty nadesłane do rozliczenia 
•>■*61 zlr. 63 kr.
„ ° g ó ły  w ięc: 3,709.566 złr. 48 kr., —

, .- '8  złr. 48 kr. Odjąwszy sum ę mniejszą
j*'‘ w'ększej: przewyżka surowa stanu czyn
sz b ?t,n ow i?ca fundusz do rozliczenia się 

neu r°kn stronami z należnych im

prowizyj, niemniej do pokrycia strat i z y 
sków  427 808 zlr. — cnt.

Od dyrekcji galic. kasy oszczędności. 
Lwów <luia 30. listopada 1864. 
Naddyrektor Dyrektor

Luskowskl. *'• Kraicctykiewlcz.

P rzy jec h a l i  <1. 3 0 .  l i s t o p a d a .
Pp Dobek K. z Saroek górnych , Zięt- 

kiewicz L. z K obylow łok, Winnicki K. z Ho- 
dyni, Woiańaki M. z Pauszówki, Oberlyński 
L. z .Stronibab, Lutyński A z Zaleszczyk, 
hr. Sol tyków A. z M.iiehowa, Szim eny J. z 
W iednia.

W y j e c h a l i  d . 3 0 .  l i s t o p a d a ,
Pp. Starzyński Boj. do Derowni, Rylski 

E. do Ostrowa, Chański K. na W ołyń. R yl
ski P. do Markowicc. Kammel Ferd. doD ro- 
how yża.

K u r s  i w o w s k i ,
z dnia 1. grudnia.

Dukat holenderski •
Dukat cesarski . . 
M oskiewski półimperjai 
M oskiewski rubel srebrny 
Moskiewski rubel papierowy • 
F ruski talar kur- . - 
Balic- listy z a s t  w- |  ^
Galio listy  **at. m k. » -o
G alicyj. oblig. indem 1 » o 
Pożyczka narodowa. f a-
Akcje kolei że l. g s ‘- ■ r ■“

ląc. i.j
W. w. a.

gL ct g \. | ct
5152 5; 57
5 154 5 60
9 i 57 9 71
lis :; 1 85
1 47 1 48
1 73 I 75

74 — 74 63
77 70 78 33
73 7 ?.3 68
79 20 79 83

234 33 236 33

T eleg rafow any  ku ra  w ied eń sk i V, - A
s dnia 1. grudnia. g ).|c t

Oblig. długu pańa. 5V„* •  100 gl- za. «. ' 71 15 
Pożyczka nar. 18545*. 3 za 300 gl m k. 79 70 
Losy z r. 1860 . 93 95
Akcje banku aarod za 1000 g l. 782 — 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl. 177 — 
London 10 funt szterlingów  116 50
Dukaty cesarskie aztnka , 5 59
Srebru t.« 100 zlr v  ■- 1 '6  25

W iedeń  3 0 . lis topada.
Plaeą  

złr. | ct
Żądają 

złr. ct.
, Metaliki na w al. a. . . 66 20 66 25
a Pożyczka naród. . . . 79 50 79 60
’ Metaliki n» m. k. . . ■ 71 15 71 20
" Obi. ind. niż. austr. . . 90 25 90 75

„ „ w ęgiers. . • • 73 25 73 90
" „ „ chor. 1 b a n ., . 75 50 76 00
* » „ galieyji-k. . • 73 25 74 00
„ „ „ bnkowińs. . 71 75 7-2 25
„ .  „ siedm iogr. . 71 25 71 76

P o ż y e k h l  lo te ry jn e .
Losy pożyczk. z r. 1839 . . 154 50 155 00

1 „ 1854 . . 89 00 89 75
„ 1860 . . 93 45 93 25
.  1864 . . 83 00 83 10

„ k r e d y t o w e ........................ 126 25 128 00
,  ka. E sterhazego . . . . >07 00 108 50
,  ks. S a l m ............................. 31 50 32 00
„ hr. P a l l f y ............................... 28 50 29 00
„ ks. K l a r y .............................. 27 50 28 00
„ hr. St. Genois . . . . 28 50 29 00
,  miasta B u d y ......................... 26 00 27 00
„ ka. W indischgrifz . . . 18 00 18 50
„ hr. W a ld ste in ....................... 18 50 19 00
„ hr. K egleyieh . . . . 
„ R u d o lfa ...................................

14 00 14 50
11180 12 00

A k c je  b an k u  1 p r ie m .
Banku naród, austr. . . . 782! 00

1
783 OJ

„ anglo-austr. . . . 81 50 82 00
Zakładu kredytow ego . . . 176,90 177 00
K olei półn. Ferdynauda . . 188 90 189 00

„ galicyjskiej . . . . 235 25 235 50
czem iow łec. > wpl. 25"/* . . 45 25 46 55

K ursa sa g r a n lc z n e
(3-m icsięezne)

A ugsb. 100 zlr. nr. . , 98 20 98 30
Frankf. 11. M* 100 . . . 98 23 98 35
Hamb. 100 mark. . . . 87 80 87 90
Londyn 100 fan.................... 116 50 116 50
Paryż 100 frank. . . . 46 25 46 30

W arsnaw a 3 0 . lis to p ad a .
Półim perjały . . . .  rubli 00 00 00 00
Listy zastawne III ok. „ 14 73 14 77

kupon. „ 00 19 00 00
Akcje kol. żel. war.-wied. „ 78 25 78 33
Akcje kol. żel. war.bydg. „ 86 00 86 00

P a ry ż  30 listopada,
Renta 3’j , ................................... [ 65 20 00 00

Londyn 3 0 . lis to p ad a .
K o n s o l e ......................................... 1 89 90100

W iadom ość d iaP p . przedplacicicli 
na muzykę do P ieśn i Janusza,

Z pow odów , od w ydaw cy niezaw isłych, 
muzyka do Pieśni Janusza dotychczas w y 
daną być nie m ogła ; lecz po usunięciu prze
szkód Pieśni te w bieżącym miesiącu P p . 
abonentom rozesłane będą. 1162 1 1

Lwów 1. grudnia 1864.
Albin Korytyński, 

w ydaw ca.

P o d z ięk o w a n ie .
Wiolmożnen u B e r n a c z y k o w i ,  dy- 
rektori wi zakładu wodnej kuracji w 

Pistyniu.
Szanowny Przyjacielu 1 Zaciągnąwszy u 

Oiebio tak wielki dług w dzięczności, z któ
rego wywiązać się byłoby dla mnie niepo
dobieństwem. poczytuję sobie za najświętszy 
obow iązek złożyć Ci to u ib liezne podzięko
wanie za przywrócone mi zdrowie, po któ
rego utracie w trzechletniej znajdow ałem się  
niem ocy.

Ogólne osłabienie nerwów, chroniczny 
katar żołądkow y z kureiam i, cierpienia he- 
moroidalne, chroniczne zapalenie ócz, -zapa
lenie Bipiku pacierzow ego, i ogólne w yni
szczenie c ia ła — w szystk ie i fi cierpienia f izy 
czne niemało też oddziaływ ały i na stan mój 
moralny, cierpiąc bowiem na czarną melan
cholię, życie mi już brzjdnąć poczynało

Zaciągałem rady przeróżnych lekarzy, 
lecz żadnej nie doznawałem nlgi Opatrzność 
dopiero zesłała mi Ciebie szlachetny mężu 1 
Pod Twoją to umiejętną, gorliwą i prawdzi
wie serdecznąi opieką, odzyskałem  zdrowie 
tak fizyczne jak te ż 'i moralno, Zastósowa- 
niem rozumnem sposobu leczenia B.anm- 
scheidta (Baum scheidts Lebąnsweckcij zdo
łałeś w przeciągu kilku ty g  dni to dokazać, 
czego inni w przeciągu kii kun ■ stu lat dokr- 
zać nie zdołali. 1164 1 — 1

Przyjm więc zacny mężu za tak sz la 
chetny czyn. moje najserdeczniejsze podzię
kowanie, i zapewnienie dozgonnej mej wdzię
czności

Aleksander Major Rcindl.

Kiirłiioija Zakłmln naród, 
imienia O ssolińskich

przypomina niniejszem w szystkim  tym , któ
rzy z biblioteki trg-.ź książki pożyczyli, i 
takow e mimo nazwań kilkakrotnych nic od
dali, aby w łasność Z ikladow ą w jak naj 
krótszym czasie zwrócili, w przeciwnym bo
wiem razie imiona ich w pismach publicz
nych ogłoszone zostaną. 1161 (2—3)

Lwów (1. 29. listopada 1.864.

Kamienica Irzypiąlrowa
o 3 oknach w Rynku nr. 60 we L w o
wie naprw.-ciw głów nego oiiwachu, 

Ijest z wolnej ręki do sprzedania. Pun- 
bkfa sprzedaży oznajmi Izba zleceń  

1137 2 —3 W. p. T w a r d o w s k i e g o .

a r s *  M teh  is la n d z k i przeciw k a sz lo m ,  
z a f le g m ic n iu  p ła c  i c ie r p ie n io m  p le r s lo  
w y m . z a w s z e  z  d o b ry m  sk u tk ie m  u ż y 
w a n y ,  w  n o w e j  fo r m ie  p a s ty Ik o w r j  
p r z y r z ą d z o n y  p r z y je m n e g o  sm a k u ^ ^ ą :]

Pastylki z m c h u
dr. F r .in c is /.k n  S a u tcr .i w Rareuburgii, 
(kr. Wirtemberg>kie) — pudełko po 40 cf., z 
przesyłką pocztową 50 ent., przez wielu leka
rzy , do użycia najusilniej polecone, przeciw  
c ie r p ie n io m  k a ta r o w y m  p łu c , k a ta r  m  
c h r o n ic z n y m  krtan i, c h r y p c e  i c le . p ie  
ni o m  k a s z lo w y m  k a ż d e g o  w ie k a , akro- 
fuł ui i t .  d. są na składzie d la  L w o w a  1 
kr ó l tia llc .fi jodynie w aptece ZY G M U N  
TA RUKEUA pod S rebrnym irtem .

1149 I — 12

T ylk o  1 złi*. w. a.
kosztuje cały  oryginalny los na c ią 
gnienie dnia 15. grudnia rb. w ielk iego

Losowania pieniężnego
■mroczonego przez rząd  p a ń stw a  
B r a n s z w le k lo g o . a które na nowo 

znacznie zostało polepszone. 
Losowanie to zawiera ogóle  

17.600 wygranych po marko u 250 OOO. 
■ 50 .0 0 0 . luO.OOO. 50 OOO, 2 po 

23.000 2 po 20 000, 2 po 1 5 0 0 0 . 
2 po 12 500. 2 po 10 OOO. 1 po 
7500 . 3 pn 5 .000 7 po 3 .750. 8 5  
po 2 .500, 103 po 1 OOO, 130 po 500 
i t. d.

'/i losu kosztuje 2 złr, w. a.i O' » n »i 4 *
Szczególno zachwalanie naszej ko lek
tury szczęścia byłoby zbytccznem , 
gdyż w tejże przypadły w ostatnim  
czasie największe głów ne wygrane po 
maików 1 0 0  0 0 0 , 5 0  0 0 0 , 3 0 .0 0 0  i 
t. d., 100000 markow ostatnim razem 

31. lipea br.
Nasza dewiza szczęścia jest znana 

o g ó ln ie :
„T eraz kw itn ie  szczęście n W eln- 
1094 berg  i.* 3 —6

Zamówienia zamiejscowe z przyłą
czeniem gotówki uskuteczniam y punk
tualnie i sekretnie i przesyłam y listy  
ciągnienia j:.koteż w ygrane pieniądze 
zaraz po ciągnieniu.

L  fi W t i n b t r i  e t C om p. 
Banąnier in Hamburg.

We wszystkich krajach c. k. anstrja 
chich słynnie znane

REUMATYZMOWE PŁÓTNO
an g ie lsk ie  paten tow e

przeciw wszelkim

ren m atyczn p  cierpieniom
m ianowicie j.afco zachowawczy środek prze
ciw podagrze, róży, spuchnięciu członków i 
kolkom, zarazem przeciw każdej słabości 
reumatycznej, jako to : kurczowi, bólowi
głow y, bólowi twarzy, szumieniu uszów, 
bólowi piersi, pleców i krzyżów, z najpe

wniejszym 9kutkiem po leca się.
W pakietach z objaśnieniem, po 1 zlr. 

5 c w. a. — D ubeltow e na zastarzałe sła 
bości po 2 złr. 10 c. w. a. 1113 8 —4

Jak również sław ny paryzki

UNIWERSALNY PLA STER
przeciw wszelkim  ranom, przeziębieniu człon

ków i odciskom.
Jeden sło ik  z opisem użycia kosztuje 

35 centów we L w ow ie u p ZYGMUNTA  
RUCKERA, rpt. pod „Srebrnym Orłem.“

Jest to n ieoce
niony środek pro- 

' 0 st y i tan i, a nie- 
0>u  '{1%  zawodny przeciw

FlRttTlYES t / ł  D a jn p o re z y w - 
szy in zn łw ar- 
dzen lom , żółci- 
zam a len in  żo 
łą d k a ,  z a p a le , 
nm  k iszek , bo 
leściom  żo łąd 
ka , w y rz u to m  
nnakórnym  reu- 
m nty/.m om , po- 
dngrze , b rako - 

reg u la rn o - 
ści m leslęe znej 

w  w irk u  kry tyeoznego  p rze jśc ia  i w  o- 
tó ie  p rzeciw  ^ B z d k lm  słabościom  z 
n ieczystości krw  i l z e p su ty c h  hum orów  
pochodzącym . W tych ostatnic-h siano, 
sei-■"■eh są i.-ne szczególniej zalecane. Dostać, 
możn* w W arszawie u pp. G slla i Mrozo- 
T.-skicgo, i w .aptekach w W ilnie p , Chruści- 
ehiego. we Lwow ie u H U KERA  i A. BER- 
LINEKA diwniej L acerego a w K rakwie p. 
Brunom M k-zyńskiego, 1006 (7 —0)

Cena: 1 złr. 25 c., duże pudełko 2 złr. 20 
cent., zi. opskowanie 10 cenlów .

u  r.AUYIN, < •  n * i * .  ^ 1

L .  Z IE M IE W IC Z
w kam ien icy  Balu towskiego  p r z y  ul icy W a ło w e j  Nr.  291

1163 1 -4  W C  f iW O W I O ,

poleca sw ój  n o w o  urządzony
skład towarów korzennych, owo
ców. herbaty, likierów, rumu i win.

Dnia 15 i 16. grudnia r b. 
nastąpi laze ciągnienie 

w ielk iego  B r U n 8 I  w i c k 1 e g o

Losowania pieniężnego.
Kapitał do w ylosow ania wynosi

2 651.250 m urków  z  17.500 wy-
granemi.

W iększe wygrane są nastepujare : 
230.0 0 0 . m ark-. 150 000, 100 OOO, 

g 50 .000 . 2 po 2 3 .000 . 2 po 20 OOO, 
2 po 13 000  2 po 12 500, 2 po
10 0 0 0 . 7 .50(1 5 po 5000. 7 po 3750, 
85 po 2300 , i wiele innych po 1250, 
1000 i 500 m aik i t d.
1 los oryginalny kosztuje 7 złr. w a., 
1 , losu 3 zlr 50 c. w. a., 1 \  losu 1 

zlr. 75 centów w. a. 
Polecenia z dołączeniem pieniędzy 

wykonują się najspieszniej.
Uprasza się o zgło.!zenie wprost 

pod adresem -. 1095 5 -  6
E ls n s  e t  S eiigm nun  

B#nquiers in Hamburg.

W dnia 22. sierpnia r. b. 
został u mnie wygrany w ie lk i  los  
102.000 inark lia nr. 2,3.838.

3 - 1 2| |  1101 PA TE ot SIR O P
de NAFE de DELAN6RE KIER

Są to cukierki z owocu, pochodzącego z 
Arabii. Profesorowie m edycznego fakultetu 
w Paryżu, jak również 50ciu lakarzy szpitali 
paryzkich mieli sposobność uznania w prak
tyce  skuteczniejszego ich działania od w sze l
kich innych środków, używanych przeciw  
k o ta ro m , zapalen iom  gard ła , g ryp ie , ko 
k lu szom  I r o z d r a ż n ie n iu  w  ple iB iacb .

Cena SYROPU 1 złr. 80 c ., z opakow.,. 
nlem 2 złr.; cena PA T E  65 o ,  z opak. 75 e.

R \€A H O U T  z A R A B II.
Jedyny wzmacniający pokarm, potwierdzony  

przez francu iką akademię medyczną. 
L eczy słabości żo łądka i klasak. p rz y 
sp iesza p o w ró t do zd ro w ia  po s ła b o 
ściach, w zm acn ia  dzieci w ątle j i d e li
katnej kom pleksjl, a przez sw e własności 
wzmacniające zabezpiecza od ty fusu  i od 

ch o ró b  ep idem lcznycn .
Praw dziw y R A C A H O U T, S IR O P  I 

C U K IE R K I D e lu n g r e n le r  sprzedają się 
w Paryżu przy ulicy Richelieu nr. 2t>l we 
Lwowie w aptece p- RUCKERA.

Cena -2 złr,, z opakowaniem 2 zł. 20 ct.

Ważne dla panów posiadaczy koni!
Dra. Georga Parkhe/sa Esq.

A»sielsfei prostek dla koni,
przez Instytut w eterynaryjny w 
Londynie i Paryżu uznany ga naj
pew niejszy środek preierw atyw ny  
i lekarstw o dla koni, a m ianow i
cie od z o iló w , dychaw icy, braku 
apetytu, przeciw k o lk o m ,za w ro 
tom , robakom , a osob liw ie aby 
konie przy mniejszym obroku, w  
dobrem ciele i rącze utrzym ać, 
posiada przeto dla sw oich  w ła 
sności w  całej Anglik pow szechne  

uznanie tak dalece iż w  k ażd e j  stajni mają go w zapasie.

Główny sltfad dla Galicji w  aptece A .  B e r l l i -  

n e r a  dawniej Lanerego. 1180 3” 6
Cena paczki (*/, kilogramu, czyli funt w iedeński) kosztuje 60 c. w. a. 

Przy w iększych ilośc iach  udziela się kupującym stosow ny rabat.

Przy placu Ferdynanda, naprzeciw Hotelu Żorża 

pod 1. 362 dobrze znany 1128 4 - 6

Skład Ibrtejjiauów
J Ó Z E F A  S M U T N E (10 senior,

utrzymuje fortepiany Streichera, Ehrbara, Schw eighofera, Bttsendorfera
i jeszcze wielu innych sławnych fabryk, tudzież Fisharm oniki w iedeńskie  
i zagraniczne, i powszechnie teraz ulubione Fletyny pary/kie, zawsze w

wielkim doborze.

Wszystkie te instrumenta są bardzo mocno zbudowane, a wyżwymie- 
niony ręczy za ich dobroć i trwałość.

A ponieważ instrumenta te trzyma nie w komisie, lecz za gotówkę, prze
to może sprzedawać j e  znacznie taniej. — Mienia także za stare fortepiany 
i tanio w ypożycza.

Wchód do składu od ulicy Wałowej obok handlu żelaznego p. Gablenza.

Używanie nafty do o św ietlen ia , od lat ośmiu zaprow adzone, pociągnęło za sobą zarówno 
wyrabianie roi1 niaitych gatunków, mianowicie rozmaitych stopni nafty, jftkoteż i najrozma
itszej konstrukcji lamp. — Ponieważ jodnakźe gatunek nafty musi się  stosować do konstru
kcji lamp i nawzajem nie do każdej lampy daje się użyć jeden i ten sam gatunek albo 
stopień nafty, w ięc potrzebną jest rzeczą, aby Szanowna Publiczność m ogła być w tej mierze 

przez ludzi fachowych powiadomioną.
W tym  tedy celu, szczególn ie dla  dogodnnśc i ■ zanow nych konsum entów  nafty , a 

dla n ln tw ien in  oszczędności w  używ an iu  te jże  , u rz ą d z ił podp isany
obok swojego Magazynu lamp i wyrobów blacharskich

Sprzedaż nafty niee\pIodującej
równie jak innych tejże gatunków, dających się użyć do lamp wszelkiej kon

struifcji, oraz też i (1102 3-3)
O L E .1 IT R  Z E P  A K O W  E €r O

po stałych  ua juiiiiarkowańszycb cenach.
Skład p dpis nogo jest także zaopatrzony w naczynia wsielkicb rozmiarów na 

n a f t ę ,  w k n o t y  i s z k ł a  c y l i n d r o w e .
Przyjmują się także lampy do naprawy i do przcrobienis w edług s y s t e m u  a m e r y 
k a ń s k i e g o ’, uznanego za najpraktyczniejszy. — Znana Szanownej Publiczności od w ie

lu lat firma moja jest rękojmią dokładnego i rzetelnego wykonania wszelkich poleceń.
U lica Nowa, nr. 14 wc Lw ow ie F E L IK S P IĄ T K O W SK I.

W ydawcy: J a n  D o b r z a ń s k i  i W i t a l i s  W Smo c h o wBk i .  Redsktorowie odpowiedzialni: J a n  D o b r z a ń s k i  i T a d e u s z  N o w a k o w s k i .  Druk Kornela Pillera.



U M m  do I r .  276, „G A ZETY IA B fflO W E J.”
o klasztorach rzym sko-katolickich w królestwie 
Polskiem i dodatkowe do tego ukazu przepisy.

Z bożej laski My Aleksander II., cesarz i 
samowiadca Wszech Moskwy, król polski, wielki 
książę finlandzki etc., etc., etc.

Zachowując tradycje najdostojniejszych przod
ków naszych, i idąc za szczerem wskazaniem n a 
szego serca, mieliśmy zawsze pod naszą ochroną 
legalne prawa i nietykalność re lig ij , wyznawa 
nych przez naszych wiernych poddanych. W 
tym razie nami tylko powodowały te niezmienne 
prawidła tolerancji, które stanowią jedną z naj 
główniejszych zasad ojczystego prawodawstwa i 
nierozdzielnie łączą się z gruntownemi history- 
cznemi podaniami prawosławnego kościoła i na
rodu moskiewskiego.

Jakoż i w królestwie Polskiem, gdzie wię
kszość mieszkańców należy do kościoła rzymsko
katolickiego, mieliśmy szczególną pieczołowitość
0 dobrym stanie tego kościoła, zachowując wszy
stkie jego urządzenia, j a k  one się utworzyły 
samobytnie w dawniejszych czasach.

W 18G1 i 1862 roku, darując mieszkańcom 
Królestwa różne prawa i prerogatywy, rozcią
gnęliśmy one i na duchowieństwo rzymsko-kato
lickie i razem oddaliśmy jego potrzeby pod o- 
piekę szczególnego wyższego zarządu, który był 
złożony z osób, niewątpliwie oddanych interesom 
rzymsko - katolickiego kościoła.

Z tem większym smutkiem widzieliśmy, że 
w czasie zaburzeń, które za tem wynikły w Kró
lestwie, część duchowieństwa rzymsko-katolickiego 
nie okazała się wierną ani obowiązkowi pasterskie
mu ani poddanych. Zakonnicy nawet, niebacząc na 
przykazania ewanielii i pogardzając dobrowolnie 
złożonemi przed ołtarzem ślubami zakonnemi, po
budzali do przelewa krwi, poduszczali do mor
derstw, profan, wali mury klasztorne, odbierając 
w nich świętokradzkie przysięgi na spełnienie 
zbrodni, a niektórzy wchodzili sami w szeregi 
buntowników i broczyli swe ręce we krwi ofiar 
niewinnych.

Jakkolwiek bolesae są sercu naszemu te o- 
płakane wypadki, wstrząsające same podstawy 
religijnego i moralnego bytu, powierzonego nam 
przez najwyższą Opatrzność narodu, nie zmniej
szają wszelako one dawnych dążeń naszych do 
dobrego urządzenia kościoła i duchowieństwa 
rzymsko-katolickiego w królestwie Polskiem. W 
tych zamiarach rozkazaliśmy komitetowi urzą
dzającemu ułożyć i przedstawić nam projekt e- 
tatów, któreby zupełnie zabezpieczyły materjal- 
ny byt parafialnego duchowieństwa rzymsko-ka
tolickiego, ażeby nietylko zrównać, o ile możno
ści, ciejednakowość pożytków, dostarczanych z 
beneficjów członkom tegoż duchowieństwa, ale i 
w szczególności, polepszyć położenie tych pleba 
nów, którzy obecnie z powodn nader małych Inb 
niepewnych dochodów, najbardziej ograniczone 
mają środki.

Lecz w tym samym czasie, ciężkie doświad
czenie tylko co upłynionyeh dni zmusza nas do 
przedsięwzięcia skutecznych środków w celu o- 
ehronienia społeczeństwa od powtórzenia się wy
padków, podobnych tym,jakiemi stan zakonny w 
Królestwie oznamionował udział swój w ostatnim 
rokoszu. Przekonaliśmy się o niemożności zosta
wienia nadal klasztorów w tem wyląeznem po
łożeniu, jakie im pozostawiało się dotąd przez 
szczególną powoluość rządu, gdy tymczasem w 
większej części państw rzymsko-katolickich w 
Europie dawno już przedsięwzięto środki d > pod
dania zakonników pod ogólną zwierzchność dy- 
ecezalną, do zniesienia klasztorów, niemającycb 
oznaczonej ustawami kanonicznemi liczby zakon
ników, lub tych, które objawiły dążenie Bzkodli- 
we, i do oddania w administrację rządową ma
jątków klasztornych, zarząd któremi odrywa du
chowieństwo od jego prawdziwego powołania. 
Znajdnjąc, że i w królestwie Polskiem podobne 
środki są  niezbędne dla przywrócenia rozprzężo- 
nego w klasztorach rzymsko-katolickich porząd
ku, rozkazał śmy ustanowić w Warszawie oso- 
kną komisję o klasztorach, z osób częścią przez 
nas bezpośrednio, częścią przez namiestnika na
szego powołanych. K om sja ta troskliwie rozpa
trzyła kwestję: które mianowicie klasztory pod
legają zniesieniu z powodu małej w nich liczby 
zakonników, tudzież wykryła udział, jaki brały 
oddzielne klasztory w działaniach ostatniego ro
koszu.

Rozpatrzywszy przedstawiony nam przez na
miestnika naszego raport tej komisji i wysłu
chawszy jego wnioski w tym względzie, posta- 
Btanowihśmy i stanowimy :

Art. 1. Klasztory rzymsko-katolickie męzkie
1 żeńskie w królestwie Polskiem, w których nie 
znajduje się oznaczona przepisami kanonicznemi 
liczba osób stanu zakonnego, a mianowicie, w 
których stale przebywa mniej jak ośm zakonni
ków lub zakonnic, podlegają niezwłocznemu znie
sieniu, jako pozbawione środków dla utrzyma
nia porządku i karności między osobami stanu 
zakonnego. .

Art. 2. Niezawiśle  od tego, podlegają n ie
zwłocznemu zamknięciu wszystkie te klasztory 
rzymsko-katolickie w królestwie Polskiem, które 
brały jawny i udowodniony udział w buntowni
czych działaniach przeciwko rządowi.

Art. 3. Dokładny sposób określenia ozna
czonej w artykule 1. liczby osób stanu zakonne
go w każdym klasztorze, tudzież te przypadki, 
w których klasztory, na mocy artykułu 2., pod 
legają zamknięciu, określone są w osobnych, do
łączonych do niniejszego ukazu, przepi-iacb.

Art. 4. Osobom stanu z a k o n n e g o , należącym 
do składu tych klasztorów rzymsko - k a t o l i e l d c b ,  
które na zasadzie przepisów niniejszego ukazu, 
podlegają zniesieniu lub zamknięciu, pozostawia 
się, albo prowadzić i nadal życie zakonne we

dle reguły swego zakonu w innych klasztorach 
Królestwa, którym w takim razie naznacza się 
od rządu dla tych osób dodatkowe wsparcie, lub 
udać się za granicę dla przebywania tam na 
zawsze, z otrzymaniem wsparcia na wydatki p o 
dróży i corocznej pensji.

Art. 5. Od korzystania z u lg ,  wskazanych 
w artykule 4, wyłączają się te z pomiędzy o- 
sób stanu zakonnego, które okażą się winnemi 
w przestępstwach i buntownych czynach. Z te- 
mi osobami ma być postąpiono na zasadzie egzy
stujących praw i postanowień.

Art. 6. Nowicjuszom i innym osobom, nale
żącym do składu klasztorów zniesionych lub zam
kniętych, którzy nie czynili uroczystych ślubów 
zakonnych, dozwala się opuścić klasztory i wy
brać inny rodzaj życia. Jeżeli zaś chcą konty- 
LU >wać nowicjat w ionym klasztorze, wtedy om 
zostaną przeznaczeni do pozostałych klasztorów, 
lecz na utrzymanie ich nie wydaje się osobnego 
pieniężnego wsparcia.

Art. 7. Na wszystkie władze wkłada się o- 
bowiązek przedsięwziąć zależące od nich środki, 
ażeby przy zniesieniu i zamknięć n klasztorzw, na 
zasadach powyżej wyszczególnionych, uab żeń- 
stwo w kościołach, znajdujących się przy nich, 
nie ustawało.

Art. 8. Kościoły, wskazane w powyższym 
artykule, po poprzedniem zabezpieczeniu i urzą
dzeniu ich, na zasadzie artykułów 16—22 Prze
pisów dołączonych do niniejszego nkazu, prze
chodzą pod jurysdykcję zwierzchności dyece- 
zalnej.

Art. 9. Kościoły, lależace do takich klasz
torów, podlegających zamknięciu lub zniesieuiu, 
do których należały parafie, pozostają tak samo 
parafialuemi po zamknięciu lub zniesieniu samy* h 
klasztorów.

Art. 10. Istniejące przy rzymsko-katolic
kich klasztorach królestwa Polskiego szkoły po
czątkowe, powinny być rachowane na przysz
łość i pozostają w gmachach klasztornych. J e 
żeliby z czasem okazała się potrzeba obrócić 
którykolwiek z tych gmachów na inny n iy tek , 
w takim razie szkoła otrzyma nn koszt rządu 
inne odpowiednie pomieszczenie.

Art. 11. Wszystkie bez wyjątku szkoły po
czątkowe klasztorne przechodzą niezwłocznie pod 
zupełną jurysdykcję komisji rządowej oświecenia 
publicznego. Zarząd temi szkołami, wykładanie 
w nich nauk i wybór nauczycieli odbywają się 
na ścisłej zasadzie przepisów najwyższych uka
zów z dnia 30 sierpma (11 września) r. b. o 
szkołach początkowych i organizacji dyrekcyj 
naukowych.

Art. 12. Seminarja, znajdąjące się przy kon
gregacjach księży misiona^zy w Wara i a wie, w 
Lublin e, w Włocławka i w PLcliu, przechodzą 
pod znpełną jurysdykcję zwierzchności diecezslnej.

Art. 13. Dla większej jednostajności w wy
kładzie nauk, byłe misjonarskie seminaria po- 
winne być połączone z seminarjami diecezialne- 
mi, po poruzumieniu się zarządu spraw ducho
wnych ze zwierzchnością diecezjalną. Przy ta 
kowem połączeniu dwóch seminarjów, im, w r a 
zie potrzeby, daje się pomieszczenie w którym
kolwiek z gmachów, zostających się po klaszto
rach zniesionych Inb zamkniętych, fundusze zaś z 
różnych źródeł, przeznaczone na ich utrzymanie, 
nie ulegają zmniejszeniu.

Art. 14. Szpitale, domy przytułku i inne za
kłady dobroczynne, należące do klasztorów znie
sionych i zamkniętych, przechodzą na ogólnej 
zasadzie, razem z gmachami, w których sio mie
szczą, pod zarząd komisji rządowej spraw 
wewnętrznych i duch wnych. Utrzymam e ich
odnosi się na rachunek funduszów, wypłacanych 
przez ska^b Królestwa z dochodów od majątków 
pokIa8ztornych.

Art. 15. Po zniesieniu i zamknięciu klaszto
rów na zasadzie artykułów 1 i 2 niniejszego u- 
kazu, pozosałe w królestwie Polskiem klasztory 
rzymsko-katolickie męzkie i żeńskie rozdzielają 
się na etatowe i nieetatowe. Te ostatnie, tj. nie
etatowe, podlegają znieś euiu, w miarę tego, jak  
ilość osób stanu zakonnego> w nich znajdująca 
się, zmniejszać się będzie, a mianowicie, jak  tyl
ko w którymkolwiek z rzeczonych klasztorów 
okaże się mniej niż ośmiu obecnych zakonników 
lub zakonnic.

Art. 16. Wszystkie klagztory w królestwie 
Polskiem, tak etatowe jako też i n eetatowe, pod
legać mąją ogólnej zwierzchności diecezjalnej, 
przyczem wszelka zawisłość tychże od prowin
cjałów i generałów zakonów niniejsze u znosi się i 
zabraniają się wszelkie z mm i stosunki, a również 
znoszą się i kapituły klasztorne. Szczegółowe 
przepisy o zarządzaniu klasztorami i o naznacze
niu wizytatorów dla przestrzegania w nich p >- 
rządku i karności, oddzielnie wydane będą.

Art. 17. Osobnej k misji o klasztorach po
leca się nłoźyć szczegółowe projekta o fundu 
szach, potrzebnych na dostateczne utrzymanie po
zostałych w Królestwie klasztorów etatowych i 
nieetatowych; tudzież ułożyć przepisy, na zasa 
dzie których władza cywilna ma przestrzegać 
ścisłego wykonania przez klasztory postanowień 
rządowych. Projekta tskowe, po rozpatrzeniu w 
komitecie urządzającym, mają być przedstawiońe 
na nasze zatwierdzenie.

Art. 18. Ażeby zwrócić duchowieństwo za
konne do właściwych jego obowiązków, odpo
wiednich stanowi zakonnemu, tudzież aby trwa- 
I* i jednostajnie zabezpieczyć p zostałe w króle
stwie Polskiem rzymsko-katolickie kU szt.ry  i 
inne, na zasadzie art. 21, potr. eby rzymsko ka 
tolickiego duchowieństwa: wszystkie majątki nie
ruchome należące do klasztorów męzkicb i żeń
skich, tak zniesionych i zmokniętych, jako też 
tych, które zostawione będą na etacie i po za 
etatem, ja k  również i kapitały ich, przechodzą 
w zawiadywanie skarbu, na zasadach podobnych 
tym, które przyjęte zostały w latach 1818— 1822.

Art. 19. Wszystkie wyżej wzmiankowane 
majątki przechodzą porządkiem, wyjaśnionym 
w przepisach, dołączonych do niniejszego ukazu, 
w zupełne zawiadywanie i rozrządzenie komisji 
rządowej przychodów i skarbu, z wyłączeniem 
tych gmachów, które będą zostawione klasztorom 
i kościołom poklasztornym, przeznaczonym na pa
rafialne czyli filialne, i tych realności (domów, bu
dowli, gruntów i t. p), które dla zabezpieczenia szpi- 
talów i domów przytułku, lub dla innych celów 
dobroczynnych i społecznych, mają pozostać pod 
zarządem komisji spraw wewnętrznych i ducho
wnych, albo przejść pod zarząd komisji rządo
wej oświecenia publicznego.

Art. 20. Szczegółowe rozpoznanie i oznacze
nie, która mianowicie część byłych klasztornych 
budowli i innych nieruchomości, będąe przezna
czoną na cele dobroczynne i społeczne, przecho
dzi w zarząd komisji rządowej spraw wewnę
trznych i duchownych lub oświecema publiczne
go, a która część ma być oddana w zawiady
wanie komisji rządowej przychodów i sk a rb u ,— 
wkłada się na osobną komisję o I-lasztorach, z 
powołaniem do niej osobnych członków od ko- 
raLji przychodów i skarbu i od innych właści
wych władz. Posranowieuia te komisji, po za 
twierdzeniu przez komitet ur ądzający w Kró
lestwie, bezzwłocznie wprowadzają się w wyko
nanie.

Art. 21. Dochody ze wszystkich majątków 
nieruch-mych i ruchomych, które należały do kla
sztorów, a obecnie przechodzą pod zarząd ko
misji rządowej przychodów i s iarbu, po potrą
ceniu nie więcej jak  10%  z takowych docho
dów na niezbędne wydatki na edministrację tych 
majątków, chociaż wpływają do skarbu Króle
stwa, lecz m ogą być obracane wyłącznie tylko 
na niżej następujące przedmioty:

a) na utrzymanie pozostałych klasztorów, 
stosownie do artykułu 17;

b) na pensje, wsparcia i na koszta podróży 
zakonnikom i zakonnicom klasztorów zniesionych 
i zamkniętych;

c) na zabezpieczenie regularnego i stałego 
nabożeństwa w kościołach takowych klasztorów;

d) na utrzymanie znajdujących się przy nich 
wszelkiego rodzaju zakładów naukowych i do- 
broczynm ści;

e) na zasiłek potrzebującym członkom du
chowieństwa rzymski:. - katolickiego, którzy od
znaczyli się szczegółnemi zasługami w obliczu 
koścMa i państwa i w ogólności na polepszenie 
bytu duchowieństwa parafialnego rzymsko-kato
lickiego; i

f) na podtrzymanie i rozwinięcie oświaty 
publicznej, w szczególności zaś szkół początko
wych.

Art. 22. Na komisję umorzenia długu k ra 
jowego wkłada się obowiązek czuwać nad tem, 
ażeby wyżej wymienione w art. 21 dochody nie 
były obracane na żadne in ,e przedmioty, prócz 
ty-b, które określone są niniejszym ukazem i 
dołączonemi do niego przepisami, i przedstawiać 
corocznie w tym przedmiocie sprawozdanie ra 
dzie administracyjnej ze szczegółowem oznacze
niem w tymże wszystkich rzeczywiście zrobio
nych wydatków. Dla spraw tego rodzaju, do 
składu komisji umorzenia długu krajowego przy
łącza sic kilku członków z grona rzymsko k a 
tolickiego duchowieństwa, na zasadzie ogólnego 
postanowienia, które wydane będzie osobno.

Art. 23. Przepisy, postanow ione tu względem 
klasztorów, rozciągają się na wszystkie w ogól
ności domy zakonnicze rzyni ko - katolickie, kon
gregacje, kolegia księży i iuue tym podobne in
stytucje.

Art 24. Dawniejsze postanowienia i rozpo
rządzenia, niezgodne z uin ejszym ukazem i do
łączonemi do niego przep:sami, uchylają się.

Art. 25. Bezzwłoczne wykonanie niniejszego 
nkazu i dołączonych do niego przepisów wkłada 
się na namiestnika w Królestwie. Komitetowi 
urządzającemu pozostawia się rozstrzyganie w ąt
pliwości, przy wprowadzeniu w wykonanie tych 
postanowień wyniknąć mogących, i wydawanie 
należytych instrukeyj w rozwinięciu onych.

Art. 26. Ukaz niniejszy i dołączone do nie
go przepisy bezzwłocznie w Dzienniku praw za
mieszczone być mają.

Dan w Carskiem Siole dnia 27. października 
(8. listopada) 1864 roku.

Przez cesarza i króla, 
Minister sekretarz stanu, 

w nieobecności radzca tajny Starynkicwicz.
Najjaśniejszy paa raczył rozpatrywać i za

twierdzić W Carskiem Siole dnia 27. paździer
nika (8. listopada) 1864 roku.

W nieobecności ministra sekretarza stanu 
królestwa Polskiego

(podp.) radzca fajny Slarynkiewicz.

Przepisy dodatkowe do najw yiszego ukazu z dnia 
21. października (8 . listopada) 1864 r. o kla

sztorach rzymsko - katolickich w królestwie 
Polskiem.

R ozdział I.
0 zasadach do oznaczania, jakie klasztory pod

legają zniesieniu lub zamknięciu.
§ 1. Przy o z n a c z e n iu  według art. 1. ukazu o 

klasztorach r z y m s k o -k a to lic k ic h , liczby osób sta
nu zakonnego, obecnie mających stałe zamie
szkanie w każdym klasztorze, nie liczą się: no
wicjusze i nowie uszki i innych nazwań osoby, 
które żyją w klasztorach, lecz nie obowiązały 
się profesją nr czystą do zakonnych ślubów.

§ 2. Przy obliczeniu osób stanu zakonnego, 
należących do każdego klasztoru, na mocy istnie
jących przepisów, służyć mają za zasadę druko
wane rubrycele, wydane przez zwierzchność 
dieeezalną na rok 1864, lub też szczegółowe wy
kazy, w zamian tych rubryeel, przez tę zwierz

chność przedstawione właściwej komisji rządo
wej. Do oznaczonej w tych rubrycelach lub du
chownych wykazach liczby zakonników przyłą 
czają się te, niewymienione w onych osoby, 
które uczyniły uroczystą profesję ślubów zakon
nych od 1. stycznia 1864 roku do dnia podpi
sania najwyższego ukazu o klasztorach, jeźli 
przy tem względem tych osób dopełnione zo
stały przepisy, postanowione w dekrecie z dnia 
6. (18) marca 1817 roku eo do wstąpienia do 
stanu zakonnego- Osoby zaś, chociaż i wykaza
ne we wspr mnionyeb rubrycelach czyli wykazach 
duchownych, lecz którym przełożeni i przełożo
ne klasztorów niewłaściwie dozwolili, wbrew 
art 15 lub 17 rzeczonego dekretu, uczynić uro
czystą profesję ślubów zakonnych, i któ
rym obecnie nie spełniło się jeszcze lat trzy
dzieści, nie wchodzą w rachunek przy oznacze
niu, r a  prawnej zasadzie, liczby osób stanu za
konnego w klasztorze.

§ 3. Zakonnicy, niewymienieni w rubryce
lach Inb wykazach klasztoru, nie wchodzą w ra
chunek.

§ 4. Chociaż wzmiankowane w §§ 2 i 3 o- 
soby stanu zakonnego, przyjęte właściwie do t e 
go stanu, nie wchodzą w rachunek przy ozna
czeniu na zasadzie wyżej wzmiankowanej, za
kreślonej cyfry zakonników lub zakonnie, wsze
lako tym osobom nie wzbrania się prowadzić 
nadal życie zakonne we właściwych klasztorach 
na ścisłej zasadzie artykułu 6. uka"u najwyższe
go o klasztorach i § 13. niniejszych przepisów.

§ 5. Wszyscy zakonnicy, wykazani w wyżej 
wspomnionych rubrycelach lub wykazach, jako 
należący do jafciegokolwiekbądż klasztora, lecz 
wysłani z Królestwa za przestępstwa lab zosta
jący pod sądem, tudzież zbiegli i w ogólności 
ci, co dobrowolnie opuścili klasztor, a także 
zmarli wykluczają flię z rachuby, uczynionej na 
zasadzie poprzedzających paragrafów.

§ 6. Z mocy artykułu 2. ukazn najwyższe
go ukazu o klasztorach, podlegają zamknięe u 
klasztory, o których udowodniono :

a) że zgromadzenie klasztorne podmawiało 
ludzi do rokoszu lub przyjmowało od nich przy
sięgę na uczestnictwo w rokoszu., lub tęż roz
grzeszało ich z przyszłych zabójstw i podobnych 
zbrodni, popełnionych na korzyść rokuszn ;

albo b) że chociaż oznaczone w ustępie a) 
przestępstwa popełnione zostaiy tylko przez po
jedyncze osoby zgromadzenia klasztornego , j e 
dnakże przełożony i inni zakonnicy nie przedsię
wzięli środków właściwych do zatamowania ta 
kowych występnych czynów i nie zawiadomili 
w swoim czasie o nich zwierzchności, dis po
stąpienia podług praw;

albo c) że osoby stanu zakonnego weszły 
same do szeregów band zbrojnych, lecz o samo- 
wolnem ich wydaleniu się z klasztoru ani prze
łożony ani pozostali zakonnicy także nie oznaj
mili w swoim czasie stosownej w ładzy;

albo d) że klasztor zbierał pieniądze lub 
różnego rodzaju jałmużnę na wspieranie rokoszu;

albo e) że klasztor składał na korzyść tak 
zwanego rządu rewolucyjuego podatki lub ja ł 
mużny dla podtrzymania rokoszu;

albo tj że w klasztornym gmachu lub na 
klasztornej ziemi odkryto zakopaną z wiedzą 
zakonników broń, amunicję lub też inne sprzęty 
wojenne, również ukryte narzędzia drukarskie 
lub też drnkowane proklamacje, pobudzające do 
buntu;

aloo g) że w klasztornym gmachu lub m a
ją tku  z wiedzą zakonników ukrywali się bunto
wnicy i o tem nie dano znać władzy policyjnej 
lub zwierzchnictwu wojskowemu.

§ 7. Zniesienie lub zamknięcie rzymsko-ka
tolickich klasztorów w Królestwie, na ścisłej za
sadzie najwyższego ukazn i niniejszych przepi
sów, wypełnia się po wskazaniu namiestnika w 
Królestwie, podług szczegółowego rejestru, uło
żonego przez osobną najwyżej ustanowioną ko
misję. Prócz tego, gdyby z czasem okazało się, 
że i niektóre inne klasztory w królestwie Pol
skiem powinne być zniesiune lub zamknięte z 
mocy tychże postanowień, w takim razie rzeczo
na komisja przedstawić ma o tem namiestniko
wi do ostatecznego rostrzygnięcia.

Rozdział II.
0 etatach klasztornych.

§ 8. Liczba klasztorów etatowych naznacza 
się na całe królestwo Polskie: męzkich 25 i żeń
skich 10.

§ 9. W rzeczonych 35 klasztorach n znacza 
się podług etatu następująca liczna osób stanu 
zakonnego:

а) zakonników 360, z których w klasztorze 
Paulinów w Częstochowie 24, a w innych m ę
skich klasztorach po 14; i

б) zakonnic 140, przeznaczonych w równej 
ilości do każdego z 10 etatowych klasztorów 
żeńskich.

§ 10. Osobnej komisji o klasztorach, o któ
rej wspomniano w §. 7., oorucza się ułożenie: a) 
projektów o tem, która mianowicie z • ozostałych 
klasztorów wejść mają na etat, i b) obliczenie 
ilości utrzymania etatowego, jak ie  tymże ma być 
wydawane przez skarb Królestwa ca up' sażenie 
każdego klasztoiu z dochodów majątków po- 
klasztornych. Namiestnik w Królestwie przedsta
wi te projekta na najwyższe zatwierdzenie, ze 
zdaniem komitetu nrządzającego.

Rozdział III.
O urządzeniu bytu osób stanu zakonnego.

§. 11. Tym osobom stanu zakonnego, które 
zechcą wyjechać za granicę, naznacza się doży
wotnie coroczna pensja po Bto pięćdziesiąt rubli 
srebrem na każdą osobę, rachując od dnia o- 
świadczenia przez nię życzenia wyjechać za g ra 
nicę. Persja  takowa będzie im wypłacana pół
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rocznie, za pośrednictwem cesarskich moskiew
skich misyj zagranicznych, póki osóby, otrzymu
jące takową pensję, nie będą brały żadnego u- 
działn w nieprzyjaznych moskiewskiemu rządowi 
zamiarach.

$ 12. Koszta podróży do granic Królestwa 
tych zakonników i zakonnic, którzy oświadczą 
Życzenie udać się w obce kraje na stałe zamie
szkanie, przyjmują się na rachunek skarbu. Prócz 
tego, każdej z tych osób wydaje się bezpłatny 
paszport do wyjazdu, a na granicy oni otrzy
mują jednorazowo, na dalszą podróż, wsparcie 
w kwocie dwudziestu pięciu rubli srebrem.

§. 13. Wszyscy pozostali zakonnicy i zakon
nice zniesionych lub zamkniętych klasztorów, 
którzy uczynili uroczystą profesję ślubów zakon
nych (z wyłączeniem z liczby ten tych tylKo, 
którzy na zasadzie §§. i5 ,  17. i 19. będą zo
stawieni w urzędzie wikarjuszów i organ stów 
przy kościołach poklasztornycL), przeniesieni zo 
staną w granicach królestwa Polskiego do in
nych klasztorów tegoż samego zakonn. Przywy- 
torze na ten cel klasztorów, zwraca Rię pilną 
uwagę na miejscowe ich położenie: na dogodność 
do pomieszczenia nowo przybyłych osób i Da j a 
mę środki do należytego ich utrzymania. Gdyby 
z jakichkolwiekbąćź powodów okazało się zu
pełnie niemożebnem przeniesienie zakonników ze 
zniesionych i zamkniętych klasztorów, do innych 
tego samego zakonu klasztorów, w takim razie 
dozwala się rozmieścić ich w klasztorach innych 
zakonów.

§. 14. Na utrzymanie w klasztorach każdego 
z zakonników i zakonnic , wzmiankowanych w 
poprzednim paragrafie 13, wydaje się ze skarbu 
corocznie po 40 rubli srebrem. Z tego ogólnego 
prawidła nie wyłączaj) się i zak nnicy tak zwa
nych zakonów żebrzących.

§. 15. W razie mvolmeoia kogokolwiek z 
zakonników lub zakonnic, wzmiankowanych w 
§. 13, od tycia klasztornego, te osoby nie utrą
cają naznaczonego im corocznie na każdą osobę 
wsparcia w kwocie 40 rubli srebrem, ustanowio
nego w $. 14; prócz tego im wydaje się po 20 
rub. Brebr. na rok na najęcie mieszkania.

Rozdział IV.
0  kościołach, szkołach i majątkach klasztornych.

§. 16. Ażeby w kościołach, znajdujących się 
przy klasztorach, które podlegają zniesieniu lub 
zamknięciu, nie ustawało nabożeństwo, d póki 
zwierzchność diecyzalna przeznaczy do ni b 
księży parafialnych z duchowieństwa świeckiego, 
pozostawia się w nieb czasowo dla odprawiania 
nabożeństwa po jednemu z zakonników, szcze
gólnie tegoż samego zakonu, na prawa< h wika- 
rjusza- Jeżeli do parafii należy więcej jak  2.000 
mieszkańców wyznania rzymsko-katohck,ego, w 
takim razie do kościołów tych przeznacza się z 
zakonników tegoż zakonu jeszcze po jednym 
młodszym wikarjuszu na każde dwa tysiące mie
szkańców; w żadnej jednak parafii nie może się 
zostawać dla odprawiania nabożeństwa więcej 
jak  trzech zakonników.

§. 17. Kościoły, należące do takich klaszto
rów, podlegających zniesieniu lub zamknięciu, 
do których nie należały parafie, przypisują się 
jako  filialne do tych kościołów, w parafii któ
rych znajdują się. Zresztą, w zamiarach ulżenia 
duchowieństflu świeckiemu i zabezpieczenia sta
łego nabożeństwa, dla odprawiania < negoż pozo
stawiają się czasowo zakonnicy, z pracam i wi- 
karjuBzów, także i w tych wszystkich z powy
żej wzmiankowanych nieparafialnych kcś ńdów 
klasztornych, do których zwykli zgromadzać się 
na nabożeństwo mieszkańcy sąsiedni i przychodni.

S 18. Zakonnikom poz-.stawionym, na wy
żej oznaczonych zasadach, w obowiązku wika
rjuszów, dozwala się zatrzymać i nosić odzież 
właściwego zakonn i zachowywać r/gu ly  swo
jego zakonu, o ile to da się pogudz.ć z obowią
zkami wikarjuszów parafialnych. Każdemu z la
kowych zakonników naznacza się 150 rub. srebr. 
rocznej pensji.

S 19. Przy każdym z kościołów, wzmian 
kowanych w §§ 16 i 17, przeznacza się oprócz 
wikarjusza, także i najemny organista. W re
szcie, w razie niezbędnej potrzeby, dla pełnie
nia obowiązków organisty może być czasowo 
zostawiony jeden z zakonników klasztoru, do 
którego kościoł należał. _ Na utrzymanie organi
sty przeznacza się do 75 rnb. srebr. na rok a 
w Warszawie może być naznaczono i więcej, z 
Dpoważnienia zsrrądu spraw duchownych.

$ 20. W karjnsze i organiści, pozostający 
przy kościołach klasztorów zniesionych lub zam
kniętych, dostają mieszkanie w gmaeba pokla- 
szt ornym.

§. 21. Naczynia, ornaty i inne tym podi - 
bne przedmioty, do kościołów należące, pozo
stają w tychże i oddają Rię na zaekowauic prze
znaczonym do tych kośeiołów wiktrjnszom lub 
miejscowym księżom parafialnym, porządkiem 
wskazarym w rozdziale V. niniejszych przepi
sów.

S 22. Zobowiązania, połączone z fundusza
mi klasztorów zniesionych lub zamkniętych, za
chowują się przy kościołach tychże klasztorów,
1 mr ą być dopełniane przez pozostawionych 
wikarjuszów, albo przez te osoby z duchowień
stwa świeckiego, które z czasem d takowych 
kośeiołów przeznac one zostaną. Jeżeli zaś tako
we zobowiązania fnndus-owe, z powoda ich 
rozmaitości, nie mogą być wypełniane przez rze
czone osoby, to ra em z zakonnikami przenoszą 
Się do tych klasztorów, w których utrzymanie 
tychże zakonników zabezpiecza się przez skarb 
na rachunek owych funduszów. Rozporządzenia 
w tym względzie pozostawiają się bliższemu u 
znaniu zwierzchności diccyzalnej.

§ 23. Ka wydatki na utrzymanie i wycho
wanie alumnów w seminarjacb, znajdujących 
się przy kongregacjach księży misjonarzy, o
k tórych byłą w ^mianka w art. 12. naiwyż-
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szego ukazu o klasztorach, wyznacza się z do
chodów od majątków poklasztornych taka suma 
iżby razem ze wsparciem, obecnie ze skarbn 
lub z funduszu duchownego wydawanem, na k a 
żdego etatowego alunwa przypadało w ogólno
ści po 175 rnb. srebr na rok.

§ 24. Pensja nauczycielom szkół pokla- 
Bztoraych naznacza się po porozumieniu się za 
rządu spraw duchownych z komisją rządową o- 
świecenia publicznego. Niezawiśle od t.*j pensji 
każdemu nauczycielowi wyznacza się mieszka, 
nie w gmachu poklsgztornym, i jeżeli można, 
nie mniej j a k  jeden morg grantu na ogród; je 
żeli zaś, z powoda miejscowych okoliczności, 
nie możua tego nskuteczu ć, w taKim razie, za 
miait ogrodn, wyzr.acza s :ę nauczycielowi sto
sowny dodatek do pieniężnej rocznej pensji e- 
tstowej.

§ 25. Wszystkie wydatki na przedmioty, 
oznaczone w §§ II, 12, 14, 15, 18, 19, 23, i 24 
niniejszych przepisów, mają być pokryte z do
chodów od majątków poklasztornych, obecnie w 
zawiadywanie skarbu przechodzących.

§ 26. Na zasadzie art. 18 ukazn o kla
sztorach rzymsko-katolickich, należy niezwło
cznie wziąć w zawiadywanie Bkarbu wszystkie 
należące do klasztorów  majętni ści a mianowicie:

a) grunta tak osiadłe, jakoteż i nieosia- 
dłe, jakięjk.dwiekbądż nazwy i rodzajn, ji k 
również oddzielne lasy, łąki pastwiska, rybułow- 
stwi, młyny i t. d. Od tego wyłączają się jednak
że jak te grunta, które, z mocy najwyższego n 
kazn 19 lutego (2 marca) 1864 roku o urzą
dzenia wh ścia, przechodzą na własność włościan, 
tak też przestrzeni ziemi, zajęta przez gmachy 
klasztorów, zosłających się na przyszłość, ogro. 
dy warzywne i fruktowe, do życia Klasztornego 
potrzebne i pozostające w używalności tych 
klasztorów, albo też duchowieństwu zostają
cego przy kościeledla odprawiania nabożeństwa, 
jeżeli klasztor uległ zamknięciu lub zniesieniu.

b) domy, należące do klasztorów, i wszy
stkie gospodarskie i i nne budowle, jakiegokol- 
w.ekbądź ro !zaju. wzniesione na gruncie, któ
ry obecnie przechodzi pod zawiadywanie skarbn. 
Lecz klasztorom zatrzymanym na przyszłość, a 
także kościołom poklasztornym, Które na kościo
ły parafialne lub fil alnc obrócone będą, pozo
stawiają się wszystkie gmachy, zostające w nie- 
rozdzidnym związku z kościołem, albo potrze
bne dla pomieszczenia osób stanu zakonnego lub 
kapłar.ów i słag koś idnych.

c) kapitały, tak w gotowiżnie, jaKO i in
ne, ulokowane w banka polskim, lub zabezpie
czone na majątkach prywatnych powstałe z o- 
fiar rządowych i osób prywatnych, z zapisów, 
legatów i innych dokumentów, lub też innym 
iakimKolwick sposobem przeszłe w nżywaluuść 
klasztorów, a w tej liczbie i takie, które połą
czone są z obowiązaniami duchownemi i t. d.

§ 27. Ponieważ w liczbie nieruchomych kla
sztornych majątków, przechodzących w zawia
dywanie skarbu, znajduje się wiele drobnych 
realnośei, z których sam tylko przemysł prywa
tny może mieć korzyści, odpowiednie rzeczywi
stej ren wart ści, przeto na k mitet urządzający 
wkłada się obowiązek ułożyć niezwł- c:nie prze- 
p sy względem sprzedaży w ręce prywatne 
wszystkich nieruchomości klasztornych, zarzą
dzanie któremi prziz skarb mogłoby okazać 
się niekorzystuem Inh niedogodnem; po nalezy- 
tem zaś zatwierdzenia takowych przepisów, 
wprowadzić je  bezzwł >cznie w wykonanie , z 
oddaniem w zawiadywanie komisji rządowej 
przychodów i skarbn kapitałów, które ze sprze
daży otrzymane zostaną.

§ 28. W royśl wydanych już najwyższych
rożka ów o urządzeniu w królestwie Polakiem
bytu o ile można największej ilości włościan, 
nieposiadających gruntu, i obróceniu na ten cel 
gruntów znajdujących się w rozporządzeniu 
skarbu Kró!estwa, gdzie to Or:aże się możliwem 
i dogodnem, dozwala się także użyć na tenże  
cel Diezajęte grunta klasztorne, na zasad z ie  p r z e 
p isó w  i warunków, ja k i e  w tym przedmiocie u- 
stanowi komitet urządzający.

$ 29. W razie sr rzedaży w ręce prywa
tne nieruchomych majątków poklasztornych (§ 27), 
lub obrócenia takowych majątków i gruntów 
na urządzenie włościan (§ 28), otrzymane z 
tych źródeł kapitały i dochody m gą być użyte 
wyłącznie tylko na tc przedmioty, które są oziia- 
cz n • art. 21 najwyższego ukazu z dnia 27 
października (8 listopada) 1864 r. o klasztorach 
rzymsko katolickich.

Rozdział V.
O sposobie wprowadzenia w wykonanie niniej

szych postanowień.
§ 30. Czynności codo wprowadzenia w wy

konanie najwyższego nkazn o klasztorach, w dniu 
27. października (8. listopada) 1864 r wydanego, 
dzielą sie na dwa rodzaje:

a) r rzporrądzenia , dotyczące się właściwie 
zniesieiia i zamknięcia klasztorów, jako też za
bezpieczenia bytu należących do nich osób stanu 
zakonnego; i

b) rozporządzenia względem oddania pod za
rząd skarbu i przyjęcia pizez niego nieruchomo
ści i kapitałów klasztornych.

§ 31. Zwierzchność diecezalna obowiązuje 
się niniejszem do okazania czyrinej pomocy wszy
stkim miejscowym władzom, dla należytego wpro
wadzenia w wykonanie niniejszych przepisów. 
Szczególniej zaś wkłada się na nią obowiązek 
przedsięwzięcia środków, ażeby w kościołach, do 
zniesionych i zamkniętych klasztorów należących, 
nabożeństwo odbywało się stale. Obok tego, 
zwierzchność diecezalna, nie czekając osobnego 
o tem zawiadomienia, bezzwłocznie deleguje de
putowanych od władzy duchownej, dla współ
działania władzom cywilnym w niniejszym inte 
resie, a zwłaszcza przy sporządzeniu snisu maję

tności klasztornych; o przeznaczonych zaś do tego 
deputowanych donosi zarządowi spraw ducho
wnych.

§ 32. Rozporządzenia, dotyczące zniesienia 
zamknięcia klasztorów, dokonywane na zasadzie 
niniejszych przepisów, wkładają się na jenerał- 
policmajstra w Królestwie, który wprowadza ta
kowe w wykonanie przez podwładne mu władze 
miejscowe i umych, podług swego uznania, nrzę 
dników, przy współdziałaniu miejscowej zwierz
chności cywilnej.

§ 33. Osobna komisja o klasztorach w swoim 
czasie zakomunikuje jenerał-policmajstrowi, a w 
razie potrzeby i innym władzom miejscowym, 
dokładne spisy klasztorów, podlegających znie
sieniu lub zamknięcia, z oznaczeniem, do których 
mianowicie klasztorów mają być z nich przen e 
si ne osoby stanu zakonnego, i ile przy każdym 
kościele należy pozostawić osób do odprawiania 
stale nabożeństwa

$ 34. Urzędnik, któremu j*nerał-policmajster 
poleci zamkrięcie lub zniesienie klasztoru, po 
przybyciu do takowego razem z urzędnikiem od 
władzy cywilnęj, na ten cel delegowanym, ogła
sza zwierzchności klasztornej, w przytomności 
wszystkich zakonników i deputowanego od zwierz
chności diC' ezalnej, jeżeli takowy będzie obecny, 
o danym mn rozkazie i o celu swego przybycia, 
a  rów nież oznajmia wszystkim osobom stanu za- 
Konncgo o ulgach, nadanych im na zasadzie naj
wyższego nkazu i niniejszych przepisów, i przy- 
tem dowiaduje się od każdego z nieb, o ile ży
czą sobie korzystać z takowych.

$ 35. Urzędnik d> tego delegowany propo
nuje przy tem przełożonemu klasztoru, i sam mu 
w tem dopomaga, przedsięwziąć wszelkie potrze
bne środki do zabezpieczenia tak dalszego na
bożeństwa w kościi łach klasztornych na śchł j 
zasadzie § 16—22 niniejszych przepisów, jakoteż, 
o ile możności, regularnego i bez przerwy b.igu 
czynności i prac we wszystkich dobroczynnych i 
naukowych zakładach, znajdujących się przy kia 
gztorze, aż do odda na tych zskhiaów władzom 
właśeiwym. O stanie koćciołów i o ś odka h, 
przedsięwz ętych co do odpraw ania w nich na
bożeństwa, tudziiż ostanie zakładów dobroczyn
nych i naukowych przy klasztorach, urzędnik na
tychmiast składa szczegółowy raport swej wła
dzy, dla zakomunikowania zarządowi Bpraw dn 
chownych.

§ 36. Na urzędników wojennych i cywilnych 
wkłada się szczególne staranie bronić troskliwie 
całości i nietykalności miejscowych świętości ko
ścielnych. Ich pieczołowitości poleca się także, o 
ile m ożna, troskliwe ochronienie o»ób stanu za
konnego od wszelkiego ucisku,

§ 37. Zakonnicy i zakonnice zniesion\ch i zam
kniętych klasztorów mają być bezzwłocznie, z 
wszelkiemi dogodnośeiami, odesłani do tych kla
sztorów, gdzie im s :ę przeznacza dalszy pobyt. 
Spis przemieszczanych takim sposobem zakonni
ków i zakonnic zostanie w swoim czasie prze
słany urzędnikowi, delegowanemu do zamknięcia 
lub zniesienia klasztoru, z oznaczeuiem, kto i d >- 
kąd ma być przenirBf ny.

$ 38. Jeżeli ktokolwiek z osób star.u zakon
nego oświadczy życzenie jechać za gran cę, wt 
dy urzędnik, któremu poruczono zamkn ęcie Inh 
zniesienie klasztoru, wysyła takowe osoby w te 
miejsca, które będą na ten cel wskazane w da
nej mu instrukcji.

$ 39. Jeżeli deputowany cd zwierzchności 
dyecezjalnej nie przybędzie jeszcze na m iejsce, 
w takim razie d elegow an y  Drzędnik zawczwie, 
dla asystencji przy sporządzeniu spisu aparatów 
kościelnych i ruchomości, jednego z najbliższych 
dziekanów albo proboszc ów parafialnych. Z re 
szta, nieobecność takowych delegatów od ducho
wieństwa, w żadnym razie nie wstrzymuje czyn
ności urzędników rządowych.

§ 40. Wspomiiiony urzędnik ma zażądać od 
przełożonego klasztoru specjalnego spisu tak wszy
stkiego w ogóle majątku klasztornego, jako też 
szczególnie całej tej części ruchomości klasztor
nej, która nie należy do urządzonego na gran
tach klasztornych gospodarstwa, leezznąjdnjo się 
właśnie w klasztorze; jeżeli zaś się przekona, że 
nie ma rzeczywiście takowego specjalnego spisu, 
wtedy układa na miejsca wspólnie z przelo 
żonym klasztoru lub z kimkolwiek z zakonników. 
Spis ten podpisuje się przez osoby, które miały 
ndział w jego ułożeniu, na zasadzie §tu 46. Do 
spisa tego nic zamieszczają się następujące przed
mioty, o których z czasem ma się uczynić oso
bliwe, na zasad ie § 54„ rozporządzenie, a mia
nowicie: żywy inwentarz folwarczny, narzędzia 
rolnicze i inne, zapasy i produkta gospodarskie i 
inue podobnego rodzaju przedmioty, należące wła
ściwie do gospodarstwa wiejskiego. Wszelako 
delegowany urzędnik powinien dopilnować i p^zed- 
sięwz ąć wszystkie potrzebne środki, ażeby i ta
kowe przedmioty pozostały nieiykalnemi i nie 
były oadaDe lub sprzedane komukolwiek obcemu, 
do ostatecznego wzgle lem nich rozporządzenia 
ze strony tych o ób, którym, na zasadzie § 49, 
porucza się przyjęcie nieruchomej własności k la 
sztornej w zawiadywano skarbu.

§ 41. Do wspomnionego w poprzednim pa
ragrafie specjalnego spisn wpisnją się także k a 
pitały w klasztorze się znajdujące, zawierające 
się w gotowiżnie i w różnych dokumentach, rów
nież wszelkiego rod/ajn akta na majętność kia 
sztoruą kontrakta, plany i tym podobne papiery. 
Wszystkie takowe kapitały i papiery niezwłocznie 
przesyłają się przez miejscowego gubernatora 
cywilnego do zarządu spraw duchownych.

§. 42. Biblioteki klasztorne koncentrują się 
w pozostawionych klasztorach, lub taro, gdzie 
przy zniesionym czyli zamkniętym klasztorze ist
nieje zakład naukowy, zostawiają się aż po dal
sze na przyszłość rozporządzenie przy tym za
kładzie. Do dyspozycji każdej z osób stanu za
konnego pozostawia się osob stc je; mierne.

$ 43. Aparaty kościelne, zakrystja i inne 
rzeczy do nabożeństwa, należące do zniesionego 
lnb zamkniętego klasztoru, powinne być pozo
stawiono na zachowanie, podług spisn, temu k a 
płanowi czyli zakonnikowi, który otrzyma prze
znaczenie zostawać przy kościele; jeżeli zaś t a 
kowy kapłan czyli zakonnik nie będzie jeszcze 
osobiście znajdował się przy kościele w czasie 
zamknięcia klasztoru, wtedy przedmioty takowe 
polecają s^ę miejscowemu dziekanowi lub pro 
boszczuwi najbliższego ki ściola.

$ 44. Gdyby kośc.ół klasztorny nic został 
przeznaczony na parafialny, wtedy kościół tako
wy ma być zanieczętowany wraz ze wszelką ru
chomością, która się w rim znajduje, i odnaje 
się pod ochronę m ejscowej władzy policyjnej lnb 
wiejskiej, na jej odpowiedzialność, aż do dalsze
go rozporządzenia zwierzchności diecezalnej,

§ 45. W nadzwyczajnym przypadkn, w bra
ku osób zasługujących na zaufanie, trobkliwośd 
których możnaby było powierzyć aparaty kościel
ne, urzędnik, któremu polec no zamkmęcie kla
sztoru, sporządziwszy spis aparatów i zukrystji, 
może oddać je  na zachowań e zakonnikom drn 
giego bliskiego klasztoru, albo, w razie niedogo
dności zostawienia aparatów na miejscu, przesy 
ła je, przy spisie, do zarządn spraw duchownych 
dla obrócenia na potrzeby innych kościołów 
rzymsko-katolickich.

§ 46. Urzędnik, któremu poie ono zamknię 
cie klasztoru, prowadzi d kladuy protokół wszy 
stkich wyżej wyrażonych czynności swoicb; t a 
kowy protokół podpisuje się tak przez niego sa 
mego, jako też i przez danego mc do p< mocy 
n^zędniks od władzy cywilnej. Deputat od wła
dzy duchownej i zakonnicy nie zmuszają s ę do 
podpisania protokołu i spisa klasztornej rd bo- 
mości, jeżeli ooi od tego się uchylą, a w r a z i ) 
gdy podpiszą takowe, im nie wzbrania się czy
nić przy t m prawne uwagi, jak ie  uznają za sto
sowne. Protokoły i spiiy przesyl&ją się nie
zwłocznie do zarządu spraw duchownych Oprócz 
tego, ażeby w tym interesie zyskać na czasie, 
k> pije tych s isów, poświadczone przez naczel
nika w ojenno-polinyjnego, przesyłają się prz z 
niego wprost miejscowym gubernatorom cywil
nym, dla zaopatrzenia w takowe urzędników, 
odkomenderowanych do przyjęcia majątfców 
klasztornych w zawiadywanie skarbu.

§ 47. Rozporządzeuie co do przyjęcia w za 
wiadywanie skarbn nieruchomych majątków kla
sztornych , odbywa się przez władzę cywilną w 
następującym porządkn •

§ 48. Dyrektor główny komisji rząaowej 
spraw wewnętrznych i duchownych daje polece
nie gubernatorom o przyjęcie w zawiadywan c 
skarbu wszystkich w ogóle nieruchomych ma 
jątków klaszti rn y ch , jak  również i tych wszy
stkich róźnty nazwy kapitałów kia .ztoraycb, 
które należą do klasztorów, niepodlcgających 
zniesieniu i zamknięcia, albo które z jaklego- 
kolwiekbądź innego powodu nie zostały odkryte 
przy ułożeniu spisu według S 41 niniejszych prze
pisów. Stosowne do tego rozporządzenie ma być 
uczynione i ze strony komisji rządowej przycho 
dów i skarbu, po poroznm eniu się poprzednio 
w tym p n e d n i  cie z dyrektorem głównym ko
misji rządowej spraw wewnętrznych i ducho
wnych.

§ 49. Gubernator cywilny po otrzymania 
pohceoia dyrektora głównego komisji rządowej 
spraw wewnętrznych i duchownych i odpowie
dniego rozporządzenia komisji rządowej przycho
dów i skarbu o oddanie pod zarząd skarbu i przy
jęcie przez cny majątków, domów i kapitałów, 
należących do klasztorów w powierzonej mn 
gnbernii, niezwłocznie deleguje do tego zautane 
osoby w taki sposób, aby przy takuwem odda
niu majątków każdego klagztorn znajdowało się 
dwóch takhb ur 'ędników, z których jeden ko
niecznie z zarzą in skarbowego. Rzeczonym nrzę 
dnikom maj.s być wydano należyte instrukcje, 
przyczem naczelnik gubernii oznaczy termin, w 
którym wykomenderowani urzędnicy powinni 
skończyć powierzone im czynności.

§ 50. O uczyniouych według poprzedzające 
go §. rozporządzenia h, gnbernator komunikuje 
szczegółowo wojennym naczelnikom powiatowym, 
ażeby c ż ze swej str-ny mogli dopilnować re 
gularnego wypełnienia tych czynności przez ko
menderowanych na miejsce urzędników, a w ra
zie potrzeby duć im należytą pomoc.

S 51. W każdej miejscowości, przyjęcie k la 
sztornego majątkn nieruchomego rozpoczyna się 
szczególnie od tych klasztorów, któie są prze
znaczone na zniesienie inb zamknięcie, i miano
wicie z takich majątków, które odznaczają się 
swoją znacznością, albo w których, ze względu 
na rodzaj zaprowadzonego w nich gospodarstwa 
może prędzej powstać nieporządek z powoda 
przerwy regularnego zarządu.

$ 52. Urzędnicy od guberratora komende
rowani, przybywszy na miejsce, powinni wcze
śnie zawezwać do pomocy w powierzonym im 
interesie miejscowe włttdze. jako to: rewirowe
go naczelnika wojennego, wójta gminy i miej
scowego dziekana, albo, pod nieobecność tego 
ostatniego, któregokolwiek z najbliższych pleba- 
ców lub wikarjuszów; gdyby zaś nikt z tych o- 
sób duchownych Die mógł asystować P zy przy
jęć u majątku klasztornego, okoliczność ta w ża 
dnym razie nie wstrzymnje czynności osób prze 
znaczonych od rządu. Jeżeli klksztor, którego 
majątek przechodzi w zawiadywanie skarbu, n e  
należy do liczby zamkniętych lub zniesionych, 
wtedy przy tfkowem przyjęciu majątku klasztor
nego assystuie przełużDy lub przełożona kla
sztoru, albo też, zamiast nich, ktokolwiek z za
konników czyli zakonnic.

. ł

(D okończenie nastąpi).
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